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Weląż napływalą kondolencje — 
śp. prof. Sobieskiego szczyci się 


Kraków. (Tel. wł.) Jak już infor- 
mowaliśmy, w dzisiejszą sobotę o godz. 
11,30 odbędzie się pogrzeb śp. prof. 
Wacława Sobieskiego. Na pogrzebie, w 
którym weźmie udział cały świat nau- 
kowy Polski. m. in. wygloszą przemó- 
wienia: prof. Semkowicz imieniem 
Akademii Umiejętności, - dziekan Jan 
Nowak w imieniu Uniwersytetu Jagiel- 
lońskiego, prof. Bujak względnie prof. 
Kutrzeba w imieniu Polskiego Tow. 
Historyków. Z ramienia Stronnictwa 
Narodowego pożegna przedwcześnie 
zmarłego prof. Sobieskiego poseł prof. 
Stanisław Rymar. Pozatem przemawiać 
będą przedstawiciele młodzieży. 

Do szeregu depesz, które nadeszły w 
ostatnich dniach, doszło kilkadziesiąt 
nowych. M. in. rodzina śp. Zmarłego 
otrzymała depeszę od zarządu główne- 
go Stronnictwa Narodowsżo w War- 
sząwie. od prof. Tokarza z Warszawy, 
prof. Grabowskiego. prof. Siernińskie- 
xe: w „imieniu, Warszawskiego Tow. 
Naukowego; od Koła Historyków 5. U. 
im. Jana Kazimierza we Lwowie i inne. 
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Ś. p. prof. Wacław Sobieski osiero- 
cił żonę Bronisławę z domu Rutkow- 
ską, pochodzącą z Ukrainy, oraz czworo 
dzieci: 22-letniego Marka, studenta 


Pro oda p. rot. Watawa iti 


Kto w imieniu nauki pożegna Ś. p. Zmarłego — Ród 


korona królewską — 


IV roku medycyny, 20-letniego Jakóba, 
studenta W roku prawa, 18-letnią Kazi- 
miere. studentkę matematyki. oraz 8- 
letniego Jacka. Sam profesor wywo- 
dził się z pnia rodowego. który się 
szęzycił koroną królewska. Brat sty- 
jeczny Jakóba. ojea króla Jana HL. był 
jednym z przodków profesora. 

Z ostatnich przodków ś.p. prof. So- 
bieskjego znanym był jego dziadek 
Antoni, który wybitnie wspomagał 
powstanie kościuszkowskie. Do- dziś 
jeszcze rodzina: Sobieskich. przechowu- 
je list odręcznie napisany przez Ko- 
ściuszkę wyrażający podziękowanie. 
Ojciec ś.p. prof Stanisław był wybit- 
nym pedagogiem, dyrektorem gimna- 
zjum w Rzeszowie i również powie- 
ściopisarzem. 

Z działalności ś.p. Zmarłego pod- 


Cena 


Piękna karta przeszłości 


kreślić nałeży jeszcze wartościową je- 
go działalność wspólnie z prof. Semko- 
wiczem oraz znanym włościaninem 
Borowym na Spiszu i Morawie, dalej 
w Paryżu. gdzie działał za przyłącze- 
niem tych ziem do Polski. Również 
ś.p. Zmarły brał udział w plebiscycie 
na G. Śląsku, gdzie nawet uniknął za- 
machu. przygotowanego przez Niem- 
ców. W ostatnich dwu .latąch zajmo- 
wal się również malarstwem. wykazu- 
jąc duże zdolności w tym kierunku. 
Pozostawił po sobie, na pamiątkę ro- 
dzinie. doskonały autoportret. 

W ostatnich dniach profesor spisy- 
wał swoje przeżycia w związku z utra- 
tą katedry. Kiedy właśnie skończył 
opisywanie tych wydarzeń | kiedy za- 
mierzał wyjść na spacer, nagle zasłabł 
iz powodu pęknięcia jednego z na- 


Piorun uderzył w samolot 


Pilot i towarzyszący mu mechanik zginęli w płomieniach 


Buenos Aires. (PAT) W pobli- 
żu miejscowości Santo Tome w prowin. 
cji Corrientes, uderzył piorun w samo- 
lot. odbywający lot z Matto. Grosso. w 
Brazylii do Seis de Septiembre w Ar- 
gentynie. Ę ' 


Wypadek. nastąpił na wysokości kil- 
kuset metrów. Samolot zapalił się i 
¿padi na ziemię, ulegając doszczętnemu 
zniszczeniu. Pilot i towarzyszący mu 
mechanik zginęli w płomieniach. 
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e i katolickie 


Niedziela, dnia 7 kwietnia 1935 


czyń krwionośnych mózgu nagle 
zmarł. Przy zgonie jego obecny był 
najstarszy syn. Marek. 


Przed ogłoszeniem 
konstytucji 


Warszawa (Tel. wł.) Ogłoszenia 
konstytucji w „Dzienniku Ustaw‘ nale- 
ży oczekiwać w ciągu kwietnia. 


Prace nad: ustawami uzupełniają 
cemi, a mianowicie nad ordynacją 
wyborczą. do obu ciął parlamentarnych 
oraz nad sposobem przeprowadzenia 
wyboru prezydenta są W pełnym toku, 
ale projekty te będą mogły być złożone 
do laski marszałkowskiej dopiero po 
wejściu w życie nowej konstytucji. 


W ten sposób ciągle utrzymuje się 
termin pierwszych dni mają jako 
termin nadzwyczajnej sesji sejmowej. 
Wyborów oczekują po żniwach. (w) 
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Narada francusko-helgijska 


Paryż. (Tel. wł) W związku £ 
akcją, mającą na celu ochronę fran- 
cuskiego rynku przed konsekwencja- 
mi dewaluacji franka belgijskiego, do 
Brukseli wyjechał minister przemy- 
słu i handlu Marchandean. Na po- 
siedzeniu komisji finansowej izby de- 
putowanych premjer Flandin dał wy- 
raz opinji rządu o konieczności utrzy= 
mania złotegą parytetu franka fran- 
cuskiego. Rząd francuski, zdaniem 
premjera zdecydowany jest przeciw- 
stawić się z całą siłą szerzeniu psy- 
chozy dewaluacji. 

Bruksela. (PAT.) Narada fran- 
cusko-belgijska o sprawach gospodar= 
czych rozpoczęła się a godzinie 15 w 
departamentach ekonomicznym min. 
spraw zagranicznych. 


Niejasne horoskopy dla konferencji w Stres 


Zarysowują się dwa punkty widzenia: włosko-francuski i angielski 


A zy m, 3 kwietnia. 


„Ani Włochy, a- 
ñi Francją, które 
zrazu krytykowały 
decyzję angielskie- 
go rządu wysłania 
jego przedstawicieli 
do Berlina, nie u- 
czyniły niczego, Co- 
mogło przeszkodzić 
sukcesowi tej misji. 
Ale teraz gdy jej 
wynik okazał się 
negatywny, nie u- 
czynią też. niczógo, 
by podtrzymać ílu- 
zję o możliwości 
porozumienia się z 
Niemcami, o -tle 
Anglja tej możli- 
wość! Jasno ne 
wykaże”. 

W tych słowach 
turyńska „Gazzetta 
del Popolo“ określi- 
ła może. najiepiej 
położenie, jakie wy- 
tworzyło się po wi- 
zycie ministrów -an- 
gielskich w Berli- 
nie oraz zadanie, 
jakie zarysowuje 
się przed konferen- 
jcą w Stresie. Ami 
w Rzymie, ańi w 
Paryżu, niema. zhi- 
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LAGO MAGGIORE Z UROCZĄ MIEISCOWOSCTĄ STRESA, GDZIE ODBĘDZIE SIĘ KONFERENCJA 


(Od umyślnego sprawozdawcy „Orędownika”) 


SKO - WŁOSKA 


W miejscu ozżnączenem krzyżykiem na wyspie, znajduje się pałacyk, gdzie toczyć się będą rozmowy dyplomatów. 


ANGIELSKO - FRANCU- 


dzeń co do zamia» 
rów niemieckich. 
Tu i tam są zdania 
że najwyższym ną- 
kazem obecnej chwi 
li jest. biorąc za 
punkt wyścia układ 
włosko-francuski z 
7 stycznia i francu= 
sko-angielski z 3 
lutego b. r, przed- 
sięwzięcie konkret- 
nych środków dē- 
fensywnej organi- 
zacji pokoju. W ko- 
lach politycznych 
włoskich żywią jed- 
nak obawę, iż Lon- 


dyn na taki krok 
konkretny ]e5zcza 
się nie zdobędzie, 
przez co wynik 
konferencji w Sire- 
sie, do które tyla 
przywiązuje się üa- 
dziei, jest niepew= 
ny 

Chodzi o to, czy 


Niemcom, które pa 
wizycie Edena w 
Moskwie są. mocno 
zaniepokojone- zbli- 
zeniem angielsko- 
sowieckiem, uda się 
pldziałać jeszcze na 


Londyn, uśpić obudzone świeżo ćżyn- 
ności. rozszczepić trójkąt Londyvn-Pa- 
ryż-Rzym. a tem samem doprowadzić 
konferencję w Stresie do rozpłynięcia 
się we mgle formułek nic nie mówią- 
cych Czujny realizm Mussoliniego u- 
ważał za stosowne przestrzec przed ta- 
ka ewentualnością. Wyrazem tego jest 
artykuł pod tytułem „Stresa“, ozłoszo- 
nv w organie Mussoliniego „Popolo 
d'Italia“ Autor. w którym wolno do- 
myślać się samego Duce. zwraca uwage. 
że tak jak sprawy zapowiadają się. po 
konferencji w Stresie nie można spo- 
dziewać się, niestety, cudu. w postaci 
definitywnego fozwiazania sytuacji. A 
dalej ząznacza. że Francja. Anzlja i 
Włochy nle bvły zupełnie żzodnć wo 
bec gestu niemieckieco z 16 marca 
„Otóż Stresa — pisże — powinńaby t: 
świecić zgodność poglądów trzech mo- 
carstw zachodnich. Niedość na tem. 
Powińńaby ustalić wspólną 
lipję akcji wobec kiiku è 
wentualności, które można 
przewidzieć. W Stresie należa- 
łoby ustalić niezbędne odpowiedzialno- 
ści, bez oglądania się na wyniki wybo- 
rów municypalnych francuskich lub 
też na fluktuację, wynikającą z wybo- 
rów angielskich — bez oglądania się, 
jednem słowem. na politykę wewnętrż- 
na Stresa powińnaby stanowić staly 
punkt oporu ña wzburzone mö- 
rzu polityki europejskiej." 

Powyższe ostrzeżenie stoi najwi= 
doczniej w zwiążku z wiadomościami, 
jakie kursują w Parvżu na temat an- 
Bielskiego planu ogólnej konwencif. do- 
tyczącej reżimu żbrojeń, blanu pojed- 
nawczego na który licza Niemcy. a na 
którv nie beda chciały zgodzić się ani 
Francja ani Włochy. 

lonemi słowy: w pomyśle przypi- 
sywanvm min. Simonowi. Stresa mia- 
łaby bvć wstępem do nowej konferen- 
cji z udziałem Niemiec i innvch państw. 

takiej ewentualności Mussolini nie 
chee dopuścić. Położenie jest żbyt vø- 
ważne. by można polegać na ogólniko- 
wych fofinulach ogólnego bezpieczeń- 
stwa. Są tu zdania. że albo w Stresie 
uzna się. iż jest konkretna możliwość 
urodzenia się 2 Niemieami na podstaw ie 
punktów ustalonych w Rzymie i w loń- 
dynie w styczniu i w lutym b. r.. 4 Do- 
twlerdżzonvch ostatnio podezas spotka- 
ni Lavala, Edeńa i Suvicha w Pary- 
żu. albo też. iż taka móżliwość nie ist- 
nieje, a wówczas należy pęożróleć © oç- 
zanizacji pokoju. Tak w obeener chwili 
zarysowują się punkty widzenia wło- 
skó - francuski I angielski co do konfe- 
rencji w Stresie. B. M. 


Kłajpeda na widowni 


Berlin. (Tel, wł.) Niemieckie 
koła polityczne objawiają pewne ża- 
niepokojenie wobec litewskich zh 
miarów całkowitego zaanektowania 
obszaru Kłajpedy. | 

Urzędówa litewska agencja telē- 
graficzną w Kownie ógłosiła kómuni- 
kat, żaprźeczający wiadomościom © 
zamierzonej interwencji rządu litew- 
skiego „w rt de „zmiany statutu 
Rłajpedy, - Gubernatorem Kłajpedy 
„mianowano Vladasa Kurkauskasa. 


ŚWIAT 


Drapacze nieba prują nieboskłony= 

Zioną wnikanem stalowych hydr płucń.. 
Rytm rwie zawrotnie i na mózgi rzuch 
zgiełkliwą gamą jarzące neony. 


wEvoe Bacchol* Kto zdusił teg 

i w biódr się zwalił 0 kleszcze... 
Pod płotem, z głodu konających dreszcze 
sinych warg drżące, straszńe isórore", 


Furje się nędzy zbiesiły chichotem: 

na trupach głodnych tuczofe tyrany, 
okrakiem siedżąc, sycą oczy złotem = 
jak mięsem żywem z rubinowej rany. 


Śmierć wdą hula ma pieklólnem 
m z krzywdą ert 


zatyka głowy na płonące żerdzie 

i rżnie po pyskach czarny lud, na odlew. 

Struchlałe wpadło w powa miłósier: 
1 e 


Zgrzyt, rozpacz w życia szpony 5w6 ZA: 


nurza 
ak sęp krwiożerczy na upadłem dcierwie.. 
rozdygołanym, każdym ludzkim nerwić 
wyją orkany, ryczy grzmot I burzal» 


Jęk w twarż kopanych na gór wee 
W kotasąch mroku głuchy ból żakrakał.. 


Aż Chrystus z gwożdzi umęczone dłonie 
zerwał, — załamał. i krwią stę rózpłakał., 


Nie poznat dzieła; tak je ktoś zohydkił, 
wypaczył krzyydą i splugawił jadem = 
«pochylił niżej swój cierniowy djadeni — 


szkariatem spłonął, Świata się żawsty- 


K. Dobrzyński, Łódź. 
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rencją w Stresie 


Numer 81 


Opinja angielska pragnie, aby konferencja nie podejmowa- 
ła żadnych decyżyj 


Londyn. (Tel. wł.). Proces kształ- 


towania się angielskiej polityki kon- 


tynentalnej jest długi i chwiejny. Ko- 
la angielskie usiłują odebrać konferen- 
cji w Stresie to decydujące znarzenie. 


które chciałby jej nadać rząd francu- 


ski i włoski. Opinja londyńska chce, 
aby konferencja w Stresie miała cha 
rakter konsultacyjny bez powzięcia 
decyzii. 

Równocześnie daje się zauważyć w 
Anglji głębokie zaniepokojenie zfów- 
nanie lotnictwa niemieckiego z an- 
gielskiem. Zdaniem pism angielskich 
Polska nie przyłączy się do paktu wza- 
jemnej pomocy na wschodzie Europy 
podobnie jak i Niemcy, Obecnie usiło 
wania idẹ więc w kierunku stworze: 
nia płaszczyzny porozumienia, na któ- 
tej móżnaby zorganizować pokój. Rola 

OB boi ponownie nablera cóch 

czynnika pośredniczącego. 
, Rzym (PAT) „Popoló D'fta- 
iia", omawiając sytuację wytworzoną 
po wizytach ministrów angielskich. 
stwierdza, iż pierwszym wynikiem jest 
zlikwidowanie titopji 6 tozbrojenfu, 

W zakresie paktu nadduha'skiego 
nie poczyniono postępów, mimo: przy- 


chylnego ustosunkowania się doń Pol- 
ski i Małej Ententy. Porozumienie w 
tej sprawie leży jednak w dziedzinie 
możliwości. 

Jeszcze bardziej skomplikowane 
jest zagadnienie wschodnie. Podczas, 
gdy Berlin jest stanewczo przeciwny 
paktowi wzajemnej pomocy ze wzgłę- 
dów zasadniczych, Moskwa pragnie 
zawarcia go nawet bez udziału Nie: 
miec. Pakt taki spotkałby się że Sta- 
nowczym sprzeciwem Polski. W rezul- 
tacie zdaje się być przekreślony. 

„Tribuna” stwierdza, że stano- 
wisko Polski spotkało się ze zrózu- 
mieniem kół brytyjskich. które zdają 
sobie sprawę z tet, iż sytuacja rządu 
warszawskiego jest bardżo delikatna, 

Seń Forges Davanzatti, omawiając 
na łamach „Tribune“ sytuację, zazna- 
cza m. in. iż jest rzeczą źrozushiałą, 
że Polska posiadając traktat 6 niea- 
gresji z Niemcami i Sowietarni, zaj- 
muje stańowisko szczególnie nieufne 
wobec paktu wschodniegó. Wizyta 
min. Edena w Warszawie stwierdziła, 
iż skóomplikowańe systemy stosunków 
międzynarodowych są mało zrozumia- 


Za kulisami tajemniczego 
samobójstwa w Londynie 


Rewelacje prasy angielskiej o śmierci dwu emigrantek 
nimieckich 


„, Londyn. (Tel. wł.). Donostliśmy 
już, że w Londynie popelnity samobój- 
stwa dwie emigrantki niemieckie pp. 
Wurm i dr. Fabian, które znaleziono 
martwe w mieszkaniu. Sekca wyka- 
zała, że samobójstwa nastąpiły w pò- 
niedziałek. r 
Prasa angielska wyraża przypusz- 
czenie, że śmierć obu kobiet, które w 
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lowa „„Rozstrzelanie . , w b 


„— trzech hanłytów =: 


Móskwa, (PAT) W związku z 
napaściami na mieszkania rozstrzelano 
w Moskwie trzech bandytów. 


0 zamek w Ranperswillu 


: Warszawa, 5 4. — Ministerjum 
spraw zagranicznych. zajęło się spra 
wą wyzyskania propagandowego zam- 
ku Rapperswillu, który jest wydzier- 
żawiony przez Polskę dó roku 1868. (w) 


Katastrofa samolotowa 


Buenos Aires. (PAT) Donoszą 
z Bogota, że samolot wojskowy, piloto- 
waty przez szefa lotnictwa wójskoweg6 
kpt. Andres Diaz, spadł że zńacznej wy» 
śokości, rozbijajac się doszczętnie. Kpt. 
Andres Diaz poniósł śmierć na miejscu. 
h ANY katastrofy nie zdołano u- 
Btalić. 


Audjencje u min. Becka 


Warszawa, 5. 4, = Minister 
Beck przyjął w ostatnich 2 dniach 
ambasadora włoskiego w Warszawie 
ho ży niemieckiego Moltke- 
fa, francuskiego Laroche'a, posia tin- 
ańdzkiego Idmańa, rumuńskiego Ca: 
derę oraz ażwedzklego Bohemana, (w) 


Groził, że zabije Roosevelta 


Now” Jork. (PAT) W Bostonie 
aresżłowano niejakiego Tomasza Mur- 
DRY ego pód zarzutem wysłania do 

rezydenta Roosevelta listu, w którym 
Murphy grożił prezydentowi, że fo ża< 
tnordiuje. 


— — 


Zgon 
b. dyr. Emila Młynarskiego 


INY a. (PAT.) Dziś 6 godz. 
17 zmarł w 65 roku życia w Warsza: 
wie ś.p. Emil Młynarski, mużyk, köm- 
pózytor, b, dyrektor konserwatórjum 
warsżawskiego i. b. dyrektor 6póry 
warszawskiej, © `` , 
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ostatnim czasie gorliwie zajmowały sią 
wykryciem tajnej organizacji „Gesta- 
po“ w Londynie, pozostaje w związku 
z ich działalnością polityczną i upró- 
wadzeniem dr. Jacoba. Prasa angiel- 
ska ?amieszcza wiadomości, że obie 
kobiety w ostatnim czasie otrzymywa- 
ły pogróżki Miały one dokonać samo- 
bójstwa pod naciskiem zakonspirowa= 
nego teroru. 


-.„Trzęsięnie ziemi w Azji 
s;)M os kwa „(PAT W dolinie Fer- 
sgany „(Azja Środkowa) żanotowano 

trzęsienie ziemi. Szczegółów brak. 


Pourzeb Ś. p. gen. 
Danieia Konarzewskiego 


„Warsząwa. (PAT) Dziś o ġo- 
dzińie 11 przed południćm, po nabo- 
żeństwie w kościele garnizonowym, 
przy ul. Dłusiej, odbyło się wyprowa- 
uzżenie zwłok Śp. gen. dyw. inspektora 
armji Daniela Konarzewskiegó na 
aworzec wileński, skąd przewiezione 
zostały do majątku rodzinnego Pun- 
zanki ‘w pow. foóowośwWięciańskim, 
gdzie będą pochowane w grobąch rò- 
dzinnych. < 


Szwecja zbrol się 


Sztokholm (PAT). Sżef sztabu 
generalnego w piśmie do rzą'łu zwraca 
uwagę na pogorszenie sią sytuacji 
międzynarodowej i domaga się nie- 
awłocznych zarządzeń w celu zaopa= 
trzenia armji szwedzkiej w materjał 
wo,eńny różnegó rodzaju, 

Szef sztabu doma?a się również 
pewnych zmian w obecnej organizacji 
óbrony kraju. 
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0 otszkodowanie kolejowe 


Warszawa (Tel. wł.) Trzy lata 
temu zzinął tragiczną śmiercią na 
przystanku kolejowym w Piastowie 
inspektor samorządowy ministerstwa 
spraw wewnętrznych dr Z Gutek. b, 
sfarosta w Łodzi. Nieszczęśliwy wpadł 
pod przejeżdżający pociąg pospieszny 
i poniósł śmierć na miejscu, Po jego 
śmierci matka wystąpiła przeciwko 
skarbowi państwa, domagając się od: 
szkodowania za wypadek, jakiemu u- 
legł jej jedyny żywiciel. 


W pózwie matka pisała. że "IE 
dek powstal (tylko z winy kolei. albo- 
wiem w Piastowie brak było odpo- 
wiednich środków ochronnych i przy: 
atańek ten był przystosowany tylkó da 
ruchu tówarówegó, nie zaś dò ośóbó- 
wagó, 


Próces tóćzył się przez dłuższy czas 
i wróśżcie sąd zasądził ha rzecz matki 
é. p. dr. Gutka 65 tysięcy złotych, 


Choroba Tsaldarisa 


W ie-derń (Tel. wł.) Premjer grecki 
Tsaldaris nagle poważnie zachorował. 
Min. wojny gen. Kondylisowi powie- 
rzono zastępczo kierownictwo pre- 
zydjum rady ministrów. Min. Mavro- 
michalis. który nie miał dotychczas 
żadnej teki, obejmuje zastępczo kierow- 
nictwo min. spraw zagranicznych, Były 
min. spraw zagranicznych Maksimow 
mianowany został delegatem Grecji na 
nadzwyczajną sesję Rady Ligi. 


Powództwo o 2 miljony zł 


„Warszawa, 5. 4. — Do wydzialu 
handlowego sądu okręgowego w Wàr- 
sżawie wpłynęlo powództwo wniesio- 
ne przez Bank Rolny przeciwko hr. 
Branickim o zasądzenie % milj. zł. = 
Bank jesi poważnym wierzycielemt 
Branickich, którzy posiadają olbrzy= 
mie dobra w okolicach Warszawy. 


Francja zabezpiecza 
swoje granice 


Paryż. (PAT) Agencja Havasa 
donosi: Ministerstwo obrony narodo- 
wej komunikuje. że dla zabezpieczenia 
ochróny granicy północno = wschodniej 
węsłano prowiżorycznie bataljon strzel- 
ców marokańskich do górnej Alzacji. a 
dwa bataliony piechoty. przeniesione w 
kierunku Metzu, zajmą pozycje uforty- 
fikowane. 


Atak na Lavala 


Paryż. (PAT) „L'Humanite” ata- 
kuje min. Lavala, twierdząć. że stanó- 
wisko jezo wydaje się podejrzane. LA- 
val dlugo wahał się przed wyrażeniem 
swei zgody na podróż do Moskwy. po- 
tem odłożył jej datę aż po konferencji 
w Stresie. Również wybory w d' Huber- 
villiers są bezwątpienia poważnym 
ewenementem, lecz pokój europejski w 
naszych oczach ma wiecsze znaczenie. 
Minister jednak żużył ten długi okres 
czasu na wtwo!anie zaproszenia rządu 
warszawskiego — myślał on nawet, aby 
udać sie do Warszawy przed swoja wi» 
zytą w Móskwie, co byloby. poprostu 
skandaliczne. n- p" js 


Benesz jedzie do Moskwy 


Moskwa (Tel wL) Korespondent 
„Inwiestij” w Pradze donosi swemu pi- 
mu. że komisarz spraw zagranicznych 
Litwinow zaprosił min. Benesza dó od- 
wiedzenia Moskwy, Benesż zaprosże- 
nie przyjął. 


W Berlinie w palacu prezydenta fzeszy, 
odhyło się przyjęcie członków parji ńaroe 
oWo - socjalistycznej przez kanclerza Hi- 
tler. Obecny by! min. Hess oraz cały $26- 
reg wysokich dygnitarzy partyjnych wraz 
ze swemi żonami. i 


Agencja Havasa donosi, że ministrowie 
obrony narodowej gen. Maurin.i łotniciwa 
gen. Denain zaprzeczają kategorycznie in 
formaecjom prasy niemieckiej jakoby mó- 
Wili w komisji wojskowej izby o końwen- 
cjach wojskowych Francji z Z Ś. R. R. 
Włnchnmi, Czechosiawacją i Belgją. Ó- 
świadczenia przypisywane ministrom SĄ 
w calkówiłej sprzeczności z polityką fran= 
oiską, 
* 


W Szwajcarjł na poaiedzeniu rady na 
rodowej Schneider zażądał rozwiązania 
orzańiżzacyi narodowo - socjalistycznych, 
nielegalfivch. W odpowiedzi min. Mona b- 
świadczył m. in. że rząd federalny ješt 
zdecydowany wyczerpać wszelkie możliwo- 
ści akcji dynlomatyczńnej w sprawie Ja- 
cóba. Molta podkreślił konieczność uchwa- 
lenia ustawy o walce że sżpiegostwem. 
EA 


Dohoszą 4 Aten że śledztwo w sprawia 
ostatniego powstańia w Grecji ustaliło u- 
dział w ńiem weżystkich przywódrów daw- 
nej opozycji. eżyli t zw Koalicji narodo- 
Weh a mianowicie Sonataisa, Sophulisa, 
Papafiastasiu Kafandariea Mvylonis | So- 
hianopulosa, jak również ki-rowników 
igi obrońw republikańskiej. Ws.yscy sta- 
ną przed sądem wojennym. 
* 


Bank holenderski podniósł stopę dys- 
konłówĄą ź 36 proc. do 3,5 procent. 
x 


Jedną z osób, które uprowadziły dzien- 
nikarza 'acoba, jest, zdanie prasy frańcu- 
skiój, kapitan Manz, wysłany w paździer= 
niku ub. r.-do.Paryża przez Hitlera. w cé: 
lu podjęcia Fozmów z francuskimi komba- 
tantami. 


Numer ŝi 


— ORĘDOWNIK, niedziela, dnia 7 kwietnia 1935 = 


Strona 8 


a o poprawie niegrzecznego Gdańska 


Nie wierzyć w bałamuctwa — Zbliża się dzień rozgrywki * 


Nie przyznając Polsce Gdańska, trak- 
tt wersalski zadał iej ranę w bardzo 


żźwotnyvm punkcie, Tak to określil 
Imowski (Polityka polska i odbudo- 
«anie państwa'). Mimoto Polska 
znala zobowiązania traktatowe 
(dańsk natomiast, kierowany od 
amego poczatku przez polityków 
iemieckich. zaczął niebawem pla- 
owa i wvtrwałą walke z postanowie- 
iiami traktatu. utrudniając wydatnie 
3olsce należyte korzystanie z portu: 
loprowadziłe to wreszcie do budowy 
słaznego portu w Gdyni. 

Gospodarcza sytuacją Gdańska. któ- 
ra dotvcliczas. jak za starych dobrych 
czasów Polski przedrozbiorowej. byla 
doskonała. z tą chwilą zaczęła zmieniać 
się na gorsze. Grożące stąd niebezpie- 
czeństwo poznali politycy niemieccy i 
zmienili taktyke wobec Polski. W 
miejsce dotychczasowego hasła utrud- 
niania Polsce korzvstania z portu. ce 
wkońcu musiałobv doprowadzić do zu- 
pełnej ruiny Gdańska, zaczęli głosić ha- 
sło wspólpracy zospodarczej z Polską 
Wzamian za przyrzeczenia. dotyczące 
ustepstw w zakresie potrzeb kultural- 
nych ludności polskiej. których nigdy 
nie dotrzymali, osiąznęli sukcesy go- 
sbodarcze, które pozwoliły poprawić 
cieżką już wówczas sytuację gospodar- 
czą w. miasta. W Polzce niestety nie 
wszyscy poznali tę fałszywa grę, Na 
dowód mezo twierdzenia niech posłu- 
żY arfvkuł p t. „Piętnastolecie' zamie- 
szczonv w warszawskiej „Gazecie Pol- 
skiej' d. 21 stycznia r. b.. którego od- 
nośną część przytaczam dosłownie: 


„Gdańsk ówczesny Gdańsk pp. Sahma 
tł Ziehma, zadania swego nie rozumiał 
Misję swa widział w torowaniu narodowi 
niemieckiemu drogi do ekspansji na 
wschód, w zamvkaniu Polsce dostępu do 
morza, w przeszkadzaniu, nie zaś w przy- 
czynianiu się do zbliżenia polsko-niemiec- 
kiego. Rezultatem tego nastawienia były 
ciązłe spory Gdańska z Polexką, utrudnia- 
jace gospodarstwu polskiemu korzystanie 
z gdańskiego portu i aparatu handlowego 
bylo w konsekwencji wybudowanie przez 
Polskę wlasnego portu w Gdvni. a w na- 
stępstwie stałe pogarszanie się sytuacji go- 
spodarczej m. miasta 

„Rok 1933 przyniósł wraz z objęciem 
władzy przez narodowych socjalistów. 
zmianę orjentacji politycznej Gdańska 
Miejsce nieproduktywnego, a więc szkodli- 
wego hasła powrotu do Rzeszy zajęło ha- 
ało pracy w warunkach realnie istnieja- 
cych. O ile senaty dawniejsze w ciągu lat 
kilkunastu dwukrotnie tylko znalazłw dro- 
ge do Warszawy. ataraląc się świadomie 
ograniczyć kontakt osobisty z czynnikami 
poiskimi do minimum nieodzownego, 0 
tvie senat narodowo-socjalistyczny dr. 
Rauschninza oraz kontynuujący tegoż poli- 
tykę senąi p. Greisera zrozumiały potrze- 
bę ścislej wspołpracy | bezpośredniej wy- 
miany zdań oraz konieczność zlikwidowa- 
nia istniejących kwestyj spornych i zama- 
nifestowały ten nowy pogląd polityczny 
wizytami oficjalnemi w Warszawie“: 

Autor tego artvkulu, pisanego w 
styczniu b r. nie poznat się na istocie 
rzeczv. uwierzył bowiem w szczerość 
posunieć taktycznych pp. Rauschninga 
i Greisera. uwierzył w baieczke o po- 
prawie niegrzecznego Gdańska. bo do- 
dał eszcze na udowodnienie słuszności 
swe' tezy: 

„Wpiyw tej zmiany orjentacji na na- 
troje  moglądy ludności gdańskiej wobec 
dotychczasowej krótkotrwałości reżimu 
narodowo socjalislycznego w Gdańsku nie 


Pod znakiem 
swaslyki 
Langgasse w 
Gdańsku obrazu- 
je nastroje przed- 
wyborcza. 


dawna w stosunku do Polski zupełnie ne- 
gatywnie nastawionej, powoli zaczyna się 
formować poczucie specjalnych zadań 
Gdańska. uznanie jego politycznej i gospo- 
darczej odrębności od Rzeszy. a to mimo 
związków kulturalnych i narodowych 
między w miastem a Niemcami ietnieją- 
cych, a w haśle „Danzig bleibt deutsch“, 
przez narodowych socjalistów ustawicznie 


podkreślanych. Proces formowania 1 U- 
trwalania się tych poglądów nowych po- 
trwa niewątpliwie jeszcze szereg lat, z 
lecz nie ulega kweetji, że się już zaczął í 
że jest to zasługa narodowych eocjali: 
stów” 

Ze słów powyższych. które Ww wyso- 
kim stepniu bałamuca czytelńików 
„Gazety Polskiej”. wynika. że autor zu- 
pełnie nie zna psychiki niemieckiej. 
Gdybv wniknał choć troche w istotę 
zagadnienia niemieckiego tem samem 
i gdańskiego. nie wypowiadałby. tak 
bezkrytycznie niczem nie uzasadn'opel 
nadziei na zmiane nastrojów wśród na- 
rodowych socjalistów niemieckich. któ- 
re tak w Rzeszy Niemieckiej jak w 
Gdańsku sa wrogie Polsce. mimo Pu- 
blicznie głoszonych haseł o zbliżeniu 
i współpracy. Wyczułby instynktem za- 
mozachowawczym. że chodzi tu tylko o 
zmiane taktyki. która dyktuje program 
najbliższych prac. czekajacych narodo- 
wych soafalistów w Gdańsku. Istnieją 
tu bowiem jeszcze resztki dawnych u- 
erupowań niemieckich. które trzeba w 
myśl dyrektyw. otrzymanych z Rzeszy. 
zniszczyć. by niepodzielnie zapanować 
nad Gdańskiem. zmienić jego statut 1 
wcielić Gdańsk do macierzy niemiec- 


kiei : ań 
Etapem do urzeczywistnienia tego 


Wiecowe wystąpienie Goeringa 
w Gdańsku 


„Rzesza nie potrzebuje obsadzać Gdańska siłą, gdyż prawo 
natury zwycięża samo przez się* 


Gdańsk. (PAT) W dniu wczo- 
rujszym wygłosił premjer Goering w 
Gdańsku na wiecu przedwyborczyia 
narodowo - socjalistycznym  przemó- 
wienie, w którem powiedział m. in.: 

„Jeżeli pójdziecie w niedzielę do 
urny wyborczej, to pamiętajcie o tem, 
że chodzi o stwierdzenie wobec świata, 
jak Gdańsk myśli, Jedne jest pewne. 
Gdańsk wykaże, że jest narodowo- 
socjalistyczny. Wybory mają wobec 
tego wykazać światu, iż Gdańsk zaw- 


sze był i pozostanie niemiecki. Nie 
jest najważniejsze — podkreślił Goe- 
ring z naciskiem — czy Gdańsk nale- 
ży dziś pod względem organizacyj- 
nym do Rzeszy, czy nie. Miarodajnem 
jest, czy jest w sobie niemiecki. Rze- 
sza nie potrzebuje obsadzać i nie ob- 
sadzi Gdańska nigdy siłą, gdyż prawo 
natury zwycięża samo przez się. Świat 
kiedyś sam zrozumie naturalną legal- 
ność, ponieważ nieugiętym prawom 
natury przeciwstawiać się nie można. 


Tajemniczy zegarmis 


Berlin. (Tel. wł) W ostatnim 
czasie na terenie Brandenburgji i 
Meklemburgji zanotowano kilką wy- 
padków zaginięcia młodych chłopców, 
których później odnajdywano mart- 
wych, przyczem nie można było 
stwierdzić powodu śmierci. 

Przed kilku dniami w Sitzenhergu 
ofiarą tajemniczego mordu padł 9-let- 
ni Thomas. Wypadek ten poruszył 
do głębi społeczeństwo niemieckie i 
wprawił w ruch cały aparat policyjny. 
Stwierdzono bowiem, iż śmierć Tho- 


trz morduje dzieci 


asa stoi w zwiazku z poprzedniemi 
morderstwami, które były dziełem 
jednego zbrodniarza, _ 

Policja natrafiłą już na ślad wę- 
drownego zegarmistrza, którego ryso- 
pis zgadza się z obserwacjami mie- 
szkońców. Zegarmistrz ten, który: ob- 
chodził miasteczka i wsie w Branden- 
burgji i Meklemburgji, nazywał się 
Seeieldt i był już karany za czyny 


niemoralne. Prawdopodobnie w naj- 
bliższych dniach zbrodniarz zostanie 
ujęty. 


Zdemolowanie domu Ickowicza 


Obrazek, który nie wymaga żadnych komentarzy 


Sieradz, 5. 4. Dnia 4 b.m. Znany 
z głoćnej afery szpierowskiej Dawid 
Ickowicz wyeksmitował ze swego do- 
mu Celnikowa z 5 dziećmi na ulicę. 

Gdy go Celnikowa błazała, aby 
wstrzymał się z eksmisja choćby przez 
2 godziny, gdyż kończy się odświeżenie 
jejnowego lokalu, przyczem do tej 
prośby przychylał się nawet komor- 
nik, Ickowicz nie ustąpił i polecił Cel- 
nikową wyeksmitować, Tak się też 
stało. 

Gdy po dwóch godzinach przybył z 


| 


wyeksmitóowanej Cel- 
nik, by przewieźć meble zobaczył me- 
ble wyrzucone na ulicę, a przy nich 
drżące od zimna i zmoknięte dzieci. 

Celnik wpadł w taką furję, że zde- 
molował Ickowiczowi sklep, powybi- 
jał wszystkie szyby z okien od ulicy. 
połamał ramy okien i usiłował doko- 
nać samosądu na Ickowiczu, który za- 
ledwie zdążył umknąć i zamknąć się 
w pokoju. 

Ten obrazek -nie wymaga żadnych 
objaśnień, 


furmanką mąż 


Katastrofa autobusowa 
pod Wilnem 


W 11no. (PAT.) Dziś o godzinie 9,30 
rano uległ katastrofie autobus komu- 
nikacji zamiejscowej, obsługujący li- 
njẹ Nowowilejsa—Wiino. Autobus tej 
linji, jadąc z Nowowilejki do Wilna, 
na piątym kilometrze przed Wilnem 
skręcił zwałtownie i wpadł 
5 pasażerów doznało lekkich obrażeń. 
Przyczyną katastrofy bylo złamanie 


sięza jeszcze zbyl zglęboko. Niemniej mo- į Się kierownicy wskutek nadmiernego 
żemy stwierdzić, że w ludności tej, do.nie- | jej zużycia. 


do rowu. ! 


| 


Zajścia na uniwersytecie 
kowieńskim 


Ryga. (PAT.) Z Kowna donoszą, 
że podczas demionstracyj antyniemięc- 
kich doszło do zajścia pomiędzy aka 
demikami litewskimi i policją, w re- 
zultacie czego rektor uniwersytetu 
wydał do młodzieży odezwę, wzywają- 
cą ją do spokoju i zawiadamiającą, że 
w celu zapobieżenia dalszym kompli- 
kacjom senat postanowił zabronić u- 
rządzania zebrań w gmachu uniwer- 
sytetu bəz specjalnego pozwolenia. 


ift na 


tionalfozialiftifch 


ULOTKI PROPAGANDOWE 
których setki tysięcy rozrzucono na 
cąch Gdańska. 


uli- 


możemy pozwalać sobie ne wewnętrzne 
programu maja być wybory 7 kwietnia. 
Ze zrozumiałych wzzlędów trzeba było 
Polske uęgłaskać pieknemi  frazesami, 
by nie znalazła się w szeregach prze- 
ciwników w tej rozgrywce. Usunięcie 
tego badźeobadź erożnego przeciwnika 
z pola walki bvlo i konieczne i wcale 
madre. jak to wvkazała niedawno roz- 
prawa w Genewie wdzie głos Polski 
Gdańskowi oddał pewną usługę. 

Z tych samvch wzelędów w walce 
wybo.czej poczatkowo oemijano lud- 
ność polską. Liczono się z jej rozbi- 
ciem. które w ubiegłych latach Niem- 
com nozwoliło lekceważyć głos ludno- 
ści polskiei ze szkoda: dla iej interesów. 
Pod tym wzeledem jednak. chwała Bo- 
gu, nastapiła zmiana na lepsze Polacy 
do wyborów ida w zwartym szeregu. 
Oby wynieśli z tej walki pełny suk- 
ces, który utrwali w kierowniczych 
kotach i masach polskich zasade. że w 
Gdańsku. jako terenie zagrażontm. nie 


walki. K. B- 
- m" 


Zoon b. posła 


W Toruniu zmarł w tych dniach b. 
poseł na Sejm, lekarz dr. Izydor Brej- 
ski. Zmarły był bratem zmarłego nie- 
dawno b. woewody Jana i wydawcy 
„Gazety Toruńskiej", Antoniego. 


Statek turerk] zawitał 
da Reyni 


Gdynia. (PAT.) Dziś przybył do 
Gdyni turecki statek „Erol* należący 
do firmy M. Fufti w Stambule i rozpo- 
czął ładowanie węqla przy pomocy 
tasmowca skarbopolu. Kapitan statku 
Halid oraz cała załoga są narodówości 
tureckiej, Jest to doviero 3-ci statek 
w porcie gdyńskim pod turecką ban- 
derą. 


„Kościuszko wviechał 
na wycieczkę 


Gdynia. (PAT.) Dziś o godz. 16 
nasz transatlantvk .„Kościuszko* opu- 
ścił Gdynię, zabierajac przeszło 450 
pasażerów na wycieczkę wiosenną po 
morzu śródziemnem. majac w nrorra= 
mie podróży zwiedzenie szerezu miei- 
scowości, jak Viro Ceuta w Afrvce, 
Valenc'a, Nizza, ?a'ma-Mollorca. Liz- 
bona i Amsterdam., Statek $ownnłv tłu- 
my publiczności, a z władz komisarz 
rządu w Gdyni,. Sokół. dvr. denarta- 
mentu min. p, i h, nacz. Orios”vński 
w towarzystwie dyrektorów linji no.: 
Leszczyńskie”o i Jacvnicza, Wyrłoszo- 
no szerex aokolicznościowych nrzerń- 
wień, które transmitowano przez radio, 


Pomarańrznwa zarnhki 


Warszawa, 5.4 Oeromne 
iłośri pomarańcz. zeromadzone w sė- 
zonie zimowym w Gdyni. zostały w 
znacznym stopniu już zlikwidowona. 
W polowie merca znajdowało się oka. 
ło 12 miljonów ke. porarańrz z p"ze- 


waeą hisznańskich.»: W ciagu ostat- 
nich trzech tvsodni znaczna rzęsć 
sprzedane do Finlandii. Szwecii i 


Czechosłowacii. co hvlo nałaczone z 
dotkliwemi stratami dla imnawarów, 
Ohecnie znajdnie sie feszcze w Gdyni 
około 3 mili ke. pomarańcz, a kuney 
rachują na święla. ćw) 


Strona t = ORĘDOWNIK, niedziela, dnia 7 kwietnia 1935 = Numer 8f 


Brak twórczego programu 


B min. przemysłu i handlu, inż. E. 
Kwiatkowski wygłosił ostatnio na po- 
siedzeniu Rady Związku Izb i Organi- 
zacyj Rolniczych referat p. t. „Kryzys 
współczesny i zagadnienie odbudowy 
życia gospodarczego”, który wśród sto- 
łecznych kół gospodarczych wywołał 
żywe echo. Przemówienie inż. Kwiat- 
kowskiego odznaczało się istotnie nie- 
tylko głębią ale i śmiałością ujęcia te- 
matu. 

Oto jeden z czołowych przedstawi- 
cieli obozu pomajowego, najbliższy bo- 
daj współpracownik Prezydenta Rze- 
czypospolitej i długoletni minister 
przemysłu i handlu stwierdził w swo- 
im referacie, że Polska cierpi na brak 
twórczego programu gospodarczego. W 
słowach p. inż. Kwiatkowskiego zna- 
lazł pełne potwierdzenie zarzut kiero- 
wany od dawien dawna przez Obóz 
Narodowy pod adresem „sanacji“, że 
nie ma ona programu społeczno-gospo- 
darczego poza swoim planem defiacyj- 
nym, który w najlepszym razie może 
na krótką metę zapewnić Polsce wege- 
tację z dnia na dzień. Tymczasem, jak 
wyraża. się b. min. Kwiatkowski, przy 
pozornym spokoju na powierzchni, 
„„..cała podziemna atmosfera drga 
postulatem programu, -a choćby tylko 
zaczynu myśli twórczej, myśli budzą- 
cej wiarę i nadzieję w lepszą przy- 
szłość'*. 

Jakież zadanie miąłby spełnić taki 
program? „Zadaniem naczelnem na- 
szem — odpowiada mówca — jest obu- 
dzenie miljonów naszych obywateli, 
wegetujących dziś poza granicami cy- 
wiliazcji XX wieku, do pełnego życia, 
de pracy, do konsumcji, gdyż wszelki 
idealizm, który pomija zagadnienie 
chleba i dobrobytu, wszelka mocar- 
stwowość, która się opiera na nędzy 
mas ...jest hezwartościowym fraze- 
sem", 

P. inż, Kwiatkowski nie wysuwa 
szkicu programu gospodarczego. Ogra- 
nieza się do wskazania na trzy ele- 
menty metodyczne reformy. Mianowi- 
cie proponuje powołanie do życia Na- 


Łódzkie widoki - = 


u Wiosna - 


W małej cukierence, przy „półczarnej”; 
spotkało się dwóch przyjaciół 

— Co słychać, przyjacielu? — pyta je- 
den. 

— Wiosna. 

— W kalendarzu chyba, bo na świecie 
jeszcze chłody, 

— Przesada, mój drogi. Najlepszym do- 
wodem, że już jest wiosna, to nowe na- 
kazy. 

— No tak. Naprzykład nakazy do wal- 
ki ze szczurami, Te szkodniki wiele zła ro- 
bią naszym gospodarzom, Niszczą, co się 
da. Gorzej tylko, że prócz takich czworo- 
nożnych szkodników nie brak u naa i 
dwunożnych! 

— Co chcesz przez to powiedzieć? 

— Bo widzisz, kochasiu, taki szczur 
jak ci coś zje, to choć połowę dla ciebie 
zostawi, a taki dwunożny szkodnik, to na 
grosz społeczny poleci i wyniszczy do dna. 

— Tak, teraz to widzę, że te zarządze- 
nia są zupełnie niesprawiedliwe. Szczury 
na ten przykład się uśmierca bez pardo- 
nu, a panów takich w najlepszym wypad- 
ku laduje się do „bezpłatnych hoteli". A 
zasadniczo powinno być odwrotnie. Chwi- 
lę przy stoliku panowało milczenie, wresz- 
cie znów smutny głos. 

— Jakie to jednak dziwne, że za jed- 
nem zarządzeniem wyłania się automa- 
tycznie drugie... 

— Naprzykład jakie? 

— Wybielanie, Domów, kanałów ście- 
kowych, parkanów.. A co zatem fdzie i 
wybielanie tych dwunożnych trutniów, 
stojących u steru niektórych organizacyj 
i związków. à 

— Jakto, „wybiela gig“? 

— No, bo jak któryś z nich zabrudzi 
się komhinacjami cyfrowemi to w „żargo- 
nie“ takich sfer nazywa się „wybielanie“. 

— Więc innych środków niema na ta- 
kich szkodników? 

— Hm.. powiedziałem ci już, przyjacie- 
lu — bezpłatne hotele. Ale chcąc wszyst- 
kich takich panów zamknąć, z drugiej 
- strony zabrakloby prezesów i niejedna or- 
ganizacja musiałaby upaść... 

— Tak, tak, źle się dzieje. 
przeszkadza, abyśmy wstąpili 
nego". 

— Gdzie? 

— Jest jedna restauracja. Jeszcze tam 
nie bylem... 

— Która? 

— „Tabarin*”, 

— Nie idę! 

— Dlaczego? 

— „Tabarin“ to się tylko czyta. ale w 
rzeczywistości nazwa ta mówi co innego 
Poprzestawiaj tylko litery. 

— Rzeczywiście — „Rabinat”. 

Zoetali. 


Ale to nie 
na „jed- 


jot 


czelnej Izby Gospodarczej, która win- 
ną stać się terenem wypracowania tez 
i zasad gospodarki „organicznej“. Na- 
stępnie domaga się utworzenia „Sądu 
Cennikowego*, który rozsądzałby spor- 
ne kwestje z zakresu dochodu spo- 
łecznego. Wreszcie proponuje opraco- 
wanie planu robót publicznych i in- 
westycyjnych, obliczonego na szereg 
lat, a więc czegoś w rodzaju „piatile- 
tek“ Wszystko to razem wzięte, mia- 
łoby stanowić zaczątek programowej 
akcji, zmierzającej do stopniowej prze- 
budowy struktury społecznej” Rzeczy- 
pospolitej, 


Głos p. Kwiatkowskiego jest zna- 
mienny. Świadczy on, że wartościowsze 
jednostki z pośród obozu pomajowego 
odczuwają boleśnie brak myśli twór- 
czej w „sanacyjnej* polityce społeczno- 
gospodarczej. Brak ten odczuwa, jak 
sami przyznają, całe społeczeństwo aż 
do jego warstw najgłębszych. „Atmo- 
sfera. drga postulatem programu". ,. 

Dobry to znak dla Obozu Narodowe- 
go, który w swoim programie odbudo- 
wy posiada wielkie w swej jasności i 
prostocie wskazania, jak ukształtować 
gospodarczą i społeczną przyszłość na- 
rodu. 


Swiętokradztwo w Koziebrodach 


Zbrodniarze nie zabrali 


żadnych wartościowych 


przedmiotów 


Sierpce, 5. 4, W kościele kozie- 
brodzkim ostatnio nieznani złoczyńcy 
dokonali potwornej zbrodni. 

Włamawszy się do kościoł otwo- 
rzyli gwałtem tabernakulum i zabrali 
Najśw. Sakrament z puszki oraz Ho- 
stję św., pozostawiając wszystkie złote 
naczynia; w których hostje były prze- 
chowywane. Przemocą również otwar- 
li szafkę, gdzie były przechowywane 
Oleje św.; otwarli naczynia, nie zabie- 


rając ich, poczem skierowali się do 
cudami słynącego obrazu Matki Bo- 
skiej, zabierając z niego kilka naszyj: 
ników, złotą broszkę oraz rosyjski 
order. 

Pozostawienie, naczyń kościelnych, 
kosztownych, wskazuje poniekąd, że 
zbrodniarzom nie zależało na grabieży. 

W całej okolicy dokonana zbrodnia 
wywołała nadzwyczaj przygnębiające 
wrażenie. ; s 


Strzelił do narzeczonej i sobie w gardł 


Krwawa targedja 


Pleszew, 5. 4. W restauracji p. 
Kudlińskiego w Pleszewie rozegrał się 
w czwartek wieczorem dramat na tle 
rmiiłosnęm. 21-letni Bolesław Nowicki z 
Zawidowic, pracujący obecnie w cha- 
rakterze pomocnika rzeźnickiego w 
Poznaniu, oddał kilka strzałów do swej 
narzeczonej, Juljanny Danielskiej, a 


Dwaj urzędnicy x Poznania 


Poznań, 5. 4. Przed sądem okrę- 
gowym w Poznaniu toczyła się w ub 
piątek sprawa przeciw Wacławowi Py- 
zie, b. urzędnikowi miejskiej kasy po- 
datkowej, oskarżonemu o defraudacją 
65 tys. złotych, praz przeciw Edwardo- 
wi Rakowskiemu, b. urzędnikowi II u- 


-./ Pieniądz nie śmierdzi — |... 


miłosna w Plesżenie 


następnie strzelił sobie w usta, przy- 
czem kula przeszła bokiem nawylot. Z 
pozostawionych listów wynika, że de- 
naci postanowili odebrać sobie życie. 

Krwawa tragedja wywołała wstrzą- 
sające wrażenie. Istnieje słaba nadzie- 
ja utrzymania desperatów przy życiu. 


sprzeniewierzyli 65.000 417 

rzędu skarbowego w Poznaniu, oskar- 
żonemu o fałszowanie dokumentów 
Sąd skazął Pyzę na 2 i pół roku wię- 
zienia, a Rakowskiego na 2 lata. zasą* 
dzając równocześnie obu na utratę 
praw obywatelskich przez 2 lata. 


Dobytek ludzki płonie 


Pożar zakładu rzeźnickiego — 5 zagród spłonęło w Malano- 
wie — Straty sięgają 50 tysięcy zlotych 


Łódź, 5. 4. W zakładzie rzeźnie- 
kim Juljana Nagiela (ul. Rokicińska 
110) wczoraj wybuchł pożar. Od nad: 
miernego żaru zapaliła się wędzarnia. 
w której znajdowało się kilkadziesiąt 
szynek. 

Następnie pożar objął kilką wozów 
słomy, umieszczonej ną strychu nad 
warsztatem. 

Straż pożarna ogień opanowała. — 
Straty obliczono na 8 tys. zł. War- 


sztat został całkowicie zniszęzony. 

W zagrodzie Andrzeja Bielskiego 
w Malanowie wybuchł pożar, który 
następnie przeniósł się na dalsze 5 za- 
gród. W płomieniach zginęło kilka 
krów i trzody chlewnej. Dwoje ludzi 
w czasie ratunku doznało ciężkich po- 
parzeń i przewieziono ich do szpitala. 

Straty. spowodowane przez pożar 
obliczono na 48 tys. złotych. 


Sytuacja gospodarcza Niemiec 


w oświetleniu francuskiem 


„L'Information“ zamieszcza korespon- 
dencję ewego specjalnego wysłannika g 
Berlina na temat niemieckiej sytuacji go- 
spodarczej i finansowej. 


Pismo twierdzi, że obecna sytuacja go- 
spodarcza Niemiec ulegnie z wielu wzglę- 
dów dalszemu pogorszeniu. Przedewszyst- 
kżiem przestają już dawać się odczuwać 
skutki wielkiego programu robót publicz- 
nych, który doprowadził do poważnego 
spadku bezrobocia, Przyznał to sam dr. 
Schacht w niedawnem przemówieniu. Dla- 
tego też dr. $chachi. który swego czasu 
zmuszony był do rezygnacji ze swej daw- 
nej polityki masowego ekeportu, obecnie 
znów doradza przemysłowcom, aby stara- 
li się eksportować i przyrzeka ułatwienia 
w tym względzie. Widząc, iż nie da się 
już dalej regulować sum. należnych ża 
import, przy pomocy gry układów clearin- 
gowych, dr. Schacht pragnie znaleźć de- 
wizy przez ożywienie eksportu. Niemcy 
powracają więc do stosowania dumpinzu 
handlowego przez udzielanie dużych pre- 
mij ekeportowych, równocześnie zaś Rze 
sza zagrozi państwom, od których sprowa- 


dza eurowce, że zaprzestanie zaku , je- 
éli nie otrzyma specjalnych ułatwień. 

Polityka ta wywoła, oczywiście, szybkie 
i prawie jednoczesne podwyższenie taryf 
celnych w innych krajach, a jeśli chodzi o 
zapłatę — to odmowę wszelkiego kredytu. 
Można przypuózczać, że finansowanie za- 
kupów niemieckich zagranicą zostanie 
sparaliżowane za 5—6 miesięcy. Należy 
jednak liczyć się z tem, że rząd niemiecki 
będzie się starał wyczerpać wszelkie do- 
atępne mu Środki, i w tym celu np. zawie- 
si obsługę tych należności, których trans- 
fer jeszcze jest dokonywany, jak pożyczek 
Dawesa i Younga. 


Rząd niemiecki może się pózatem uciec 
do mobilizacji kredytów prywatnych i do 
przymusowej pożyczki, Te rozpaczliwe 
środki nie mogą jednak wystarczyć na 
dlugo. Osoby dobrze poinformowane przy- 
puszczają, że przy obecnym rytmie zaku- 
pów, czynionych zagranicą, Niemcy mogą 
wytrzymać jeszcze rok, ten zaś okres cza- 


interesujaca wystawa 
w Paryżu 


Paryż. (Tel. wł.). W Paryżu dob- 
nano otwarcia wystawy p. t. „Dra 
wieki chwały wojskowej 1610—181 D 
Na wystawie znajduje się równżż 
dział polski, zorganizowany przez li- 
bijotekę Polską w Paryżu. Dział uw- 
datnia rolę odegraną przez Polakóww 
wieku XVIII w czasie wielkiej rewoł- 
cji i epoce napoleońskiej. Dział polsi 
cieszy się dużem zainteresowania 
publiczności francuskiej. 


W sprawie zniżek kolejowyci 
dla sportowców . 


W dniu 2 bm. w ministerstwie komuni 
kacji odbyła się konferencja pod przewod 
nictwem min. Butkiewicza. a przy udzial 
delegatów PUWF — dyrektora płk. dyp) 
W. Kilińskiego i jego zastępcy. pplk. Engla 
oraz szefa wydziału zaopatrzenia — mjr 
Zygmunta, w sprawie zniżek kolajowyc! 
dla sportowców. 

P. min. potraktował sprawę bardz< 
życzliwie i ustalił zasady, dotyczące zniżel 
kolejowych. które respektują wszystkit 
słuszne potrzeby i wymagania naszegc 
sportu. 

Opierając się jednak na dotychczasowem 
doświadczeniu, nowe zasady wprowadzają 
pewne obostrzenia. mające na celu ukróce- 
nie niewątpliwych nadużyć, jakie dotych< 
czas miały miejsce przy korzystaniu spor- 
towców ze zniżek. 

W najbliższych dniach opracowane z0- 
stanie szczegółowe zarządzenie, które nie* 
bawem wejdzie w życie. (PAT) 


e 
Na uboczu 


„Kociaki dzisiaj przejrzały” 


W pewnej szkole powszechnej, we wsi, 
zaszytej głęboko w górach, zapanował nā- 
gle ożywiony ruch. Oto nauczycielka 0= 
trzymała od swej koleżanki, pracującej w 
sąsiedniej szkole, oddalonej o kilkanaście 
kilometrów, alarmującą wiadomość, któ- 
ra etreszczała się w jednem tylko słowie: 
„przyjechał!“ Kto? — zapytacie niewątpli- 
wie... Ano. naturalnie inspektor szkolny. 


Nauczycielka która oczekiwała inepek- 
cji od szeregu dni, poczęła gorączkowo 
przygotowywać dzieci na przybycie zościa, 
„Nie znając dnia i godziny”. przygoto 
wała materjal, lekcyjny, przyczem .atarała 
się uwydatnić między innemi i to. że 
dziewczynki w dómu zajmują eie rożmai- 
temi okazami żywej przyrody Więc Para- 
nia miała w domu kanarka, Ewka hodo- 
wała króliki. Festa cieszyła się wiewiórką 
itd Aty. zwracając słę do Marygi. córki 
posterunkowego, czy masz w domu jakie 
„zwierzątka ?* 


— „A mam — odrzekła Marysia, — ta- 
kie trzy śliczne kociaki, małe, ślepe jte- 
szcze, uszyłam dla nich poduszkę ze szma- 
tek, karmię je mleczkiem i t, d Nauczy* 
cielka z wymownej uczenicy była bardzo 
zadowolona i zapytała, czy już je nazwała. 


— „A jakże — odpowiada Marysia — 
nazwałam moje śliczne kociaki: „be-be-kl*. 
Nauczycielka z zadowoleniem przyjęła 
wiadomość i rezoluina Marysia kilka- 
krotnie opowiadać musiała dlą wprawy o 
swych ślicznych „be-be-kach*. 


Wreszcie nadeszła gorączkowo oczeki- 
wana chwila. Zjawił si- On. Lekcja płynie 
jak z płatka. Dziewczynki śmiało odpo- 
wiadają, jedna o kanarku. druga o króli- 
kach, trzecia o wiewiórce. Koncert z Ma- 
rysią odłożyła nauczycielka na koniec. 


— „No, a ty, Marysiu! — zagadnęła ją 
wreszcie — czy masz w domu jakie zwie- 
rzątka?* 

— „A mam — odpowie rezolutna dziew- 
czynka — takie trzy śliczne kociaki — i 
poczyna ku widocznemu zadowoleniu nau- 
czycielki i inspektora opisywąć swe pazi 
kowate pociechy i swe o nie starania In- 
spektor ałucha bardzo uważnie, znać. że 
mu się lekcja podoba; nauczycielka, obser- 
wując inspektora, rośnie. I gdy Marysia 
już skończyła, chcąc uwieńczyć odpowied- 
nio wrażenie, jakie swem płynnem opo- 
wiadaniem wywarła dziewczynka, rzuca 
pytanie: 

— „A jak się nazywają twoje kociaki?* 

Dziewczynka rzuca szybko: 

— „en-de-ki!" 

Konsternacja w dusznej izbie szkolnej... 
inspektor aż podskoczył na krześle, nau- 
czycielka stanęła. jak wryta... 


— „Co ty pleciesz, Marysiu?" — mówi 
drżącym głosem... 
— „A no — proszę pani — przyciezo- 


Upłynęło ośmnaście jat W ostatniej 
nym głosem mówi na widok zmienionej 
sytuacji zatrwożona dziewczyna. — Kocia: 
ki dzisiaj przejrzały!* , 

— „Wszak mówiłaś, że nazywają się 
„he-be-ki'*... 

— „Ale dzisiaj już widzą, nie są śle- 
pe!" — rzuca płaczliwym głosem biedna 
Marysia... 

Inspektor przyciszonym ¿losem pyta 
uanczycielkę. czyją Marysin jest córką?... 


su jest Niemcom niezbędny do ukończenia — „Posterunkowezo? — vdpowiada za- 
- zbrojeń., pytana. 
m m l Tableau laj (Kurjer Lwowski“). 
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Lutudkowe wróżby o „Kole fortuny" 
„. „UprZYWIlejowani” 


Na marginesie przemówienia ministra skarbu na temat nowej pożyczki inwestycyjnej 


jak i samych „uprzywilejowanych*. 
Musi sie stworzyć takie warunki. w 

których także warstwy narodu. Drodu- 

kujace dobra materialne. otrzyvmałvby 


Poznań, 5 kwietnia. 

Dnia I b m. minister skarbu prof 
Zawadzki przemawiał do przedstawi- 
cieli prasy stołecznej na temat nowej 
pożyczki inwestvcvjnej.» Przemówienie 
to kończyło się apelem „do rozumu. iak 
i do serc licznych naszvch współobvwa- 
teli wśród których wvróżnił minister 
„ludzi o stałem uposażeniu” Ustęp 
ten mowy ministra skarbu brzmiał, jak 
następuje: 

„Otóż obserwujemy. że w każdej fa- 
zie koniunkturalnej. obok osólnezo 
podniesienia lub obniżenia dobrobytu. 
pewne i corazto inne warstwy znaidu- 
ją sie czyto w. lepszem — czasami zna- 
cznie —, czyto w gorszem — też czasa- 
mi znacznie — położeniu. W fazie © 
becnej niewątpliwie w lepszem od in- 
nyeh położeniu sa posiadacze stałych 
dochodów. wśród których najliczniejsi 
są ludzie o stałem uposażeniu.“ 

Nazwawszy tych ludzi „bardzo u- 
przywilejowanymi* w stosunku do 
tvch. którzy zarobków są pozbawieni. 
wyraził minister pozląd. że „przyjdzie 
moment. kiedy się koło fortuny odwró- 
ci' i na ten wypadek doradzał oszczę- 
dzanie. które przez roboty inwestycvi- 
ne da zarobek tym, co go obecnie nie 
mają. 

Pominiemy narazie zagadkowa wróż- 
bę o owem „kole fortuny" aby zająć się 
bliżej zasadniczą myśla ministra o „lu- 
dziach uprzywilejowanych”. 

W granicach wzelędności jest to 
myśl słuszna. Ci. którzy pobieraja sta- 
le uposażenie. sa we wzglednie lepszem 
położeniu nietylko od tych. ce z powo- 
du braku pracy nie maja zarobków, ale 
także ód tych. którzy pomimo. że pra- 
cuja ua własnych warsztatach. nic nie 
zarabiaja. a nawet ponoszą stratv. po- 
krywane do czasu ze substancji mająt- 
kowe? 

Nie trzeba chyba uwvpuklać tego. że 
stosunki. w których uposażenie — choć- 
bv naimniejsze. bvle stałe — jest ..przy- 
wilejem”. nie moga uchodzić za gospo- 
darczo i społecznie zdrowe. 

„Uprzywilejowanie* — to  przede- 
wszystkiem nasza biurokracja w naj- 
obszerniejszem tego wyrazu znaczeniu 
Jest to fatalny paradoks naszezo życia 
zbiorowego. że. edy podstawy zospodar- 
stwa prvwałnezo systematvcznie się 
kurczą. liczba ..uprzywilejowanych”* sta- 
le sie powiększa. 

Nie szukając daleko. dość powie- 
dzieć. że w ciagu niespełna roku rzą- 
dów komisarskich w samorzadzie stoli- 
cv. których naczelnem zadaniem miało 
być uzdrowienie budżetu miejskiego 
przez? przeprowadzenie w nim oszczod- 
ności. wzrosła znacznie ilość urzedni- 
ków zarówno w biurach. jak i w przed. 
siebiorstwach miejskich. Według obli. 
czeń dokonanvch na podstawie budże- 
tu państwowego na rok 1935-6. okrągły 
milion osób pobiera stałe uposażenie ze 
skarbu państwa. 

Stajemy sie coraz bardziej krajem 
biurokracji Oczywiście skała uposa- 
żeń est bardzo rozległa. Ogromna 
wiekszość oweeo miliona otrzymuje 
pensje z Stórych z niemałym trudem 
i w sposób niedostateczny pokrywa 
„swoje potrzebv życiowe. Dla tych naz- 
wa .„uprzywilejowanych* brzmi, jak 
bolesna ironja. Uzasadniona fest ona 
tylko w stosunku de „die oberen Zehn- 
tausend'. A jednak mimo to warstwa 
biurokracji. wzięta jako całość. jest nie- 
wąatpliwie w lepszem położeniu nietyl- 
ko od wielomilionowej masy chłon- 
skiej. ale także od warstwy rzemieślni- 
czej i drobnokupieckiej. 


Nie będziemy rozszarzali naszego 


tematu na przywileje politycznej natu- 
rv. Dużo mówiono o tem w Sejmie 
podczas ostatniej sesji. zwłaszcza OTZy 
ustawie o pełnomocnictwach i w dy- 
skusfi konstytucyjnej. Zatrzymujać sie 
na platformie gospodarczej. stwierdza- 
my raz jeszcze. że stan. w którym po- 
sada wożnego czy najniższego urzędni- 
ka uchodzi słusznie za „przywilej“. nie 
jest zdrowy i wymaga koniecznei zmia- 
ny, a ło w interesie zarówno całości, 


„przywilej“ zarobku. Wtedv bedzie le- 
piej wszvstkim. nie wyłączajac obec- 
nrch  „uprzywilejowanych*. których 
część musi przejść do innei pracy W 
tym kierunku zmierza prozram spo 
łeczno - gospodarczy obozu narodowe- 
go. M K. 


Z „sanacią 
przeciw Obozowi Narodowemu 


Dlaczego Żydzi wstrzymali sie od głosowania przy uchwala- 
niu konstytucji 


Dr. J. Gotlib omawia („Moment“) 
znaczenie dla żydostwa aktu, dokona- 
nego w Sejmie w dn. 23. 3.: 


„Głosowanie w Sejmie w sobotę wie- 
czorem nie było głosowaniem, a próbą 
sił w sporze między sanacją i endecją 
(PPS. nie bierze się pod uwagę. bowiem 
nie oni byliby następcami ustroju ma- 
jowego w razie jego likwidacji)”. 


Nie powinni wobec tego gniewać się 
na Koło żydowskie Żydzi. że ono nie 
giosowalo przeciw projektowi Konsty- 
tucji: 


„Posłowie żydowscy, którzy nie mo- 
gli głosować razem z sanacją. nie mo: 
gli również powetać ze swoich mie!sc 
łącznie z twórcami łódzkieeo paragra- 
fu aryjakiego. Nie wolno Żydowi dać 
najmniejszego poparcia endecji, nawet 
wówczas, gdy wypadek zbliżył z nią ca- 
łą demokratyczną opozycję Posłowie 
żydowscy dostatecznie dali wyraz anej 
niechęci z powody uszczupienią zasad 
demokratyzmu w Konstytucji. Jednak 
demonstrować wówczas, gady to bylo 
potrzebne endecji — tego nie wolno by- 
ło w żaden sposób uczynić”. 


Mylą się ci, którym się zdaje, że przez 
wydarzenia z dn. 23. 3. nastąpiło ze- 
rwanie pomiędzy sanacją a Żydami: 


„Zresztą dla Żydów ta sprawa je- 
szcze nie jest zakończona. Dla nae jest 
przecież istotą przyszła ordynacja wy- 
borcza, a ieszcze istotniejszą rzeczą jest 
wykonanie i zastosowanie Konstytucji 
Jakież ma znaczenie dla nas najlepsza 
Konstytucja, gdy nasze prawa nie są 
przez nią zastrzeżone? Jakąż wartość 


ma dla nas parlamentaryzm, zdy nie 
możemy wejść na trybunę parlamen- 
tarną?" 


Nis sanacja jest wrogiem żydostwa. 
ale endecja i dlatego trzeba ułatwiać 
sanacji walkę z ćndecją: 


„Dr. Thon winien pamiętać, że w 
czasie, gdy ludzie palą książki na sto- 
sie, czyny ludzkie są bardziej decydu- 
jące, niż słowa. Dr. Thon winien pa- 
miętać, że endecja przygotowuje już 
stos, który ona zapali niezwłocznie gdy 
dojdzie do władzy. Tam ona też spali 
wszelką Konetytucję”. 


Jest to opinja miarodajna. pochodzi 
bowiem od naiwvbitniejszezgo publicy- 
sty żydowskiego na obszarze Polski. 

Nienawiść do endecji — prawem 


najwyższem. 
paa 


Waiki w Chinach 


Hong Kong (PAT). Walki z ko- 
munistami stają się coraz bardziej za- 
cięte. Podczas odwrotu wojsk rządo- 
wych na dystansie 30 mil padło 3.000 
żołnierzy. 

Straże przednie komunistów znaj- 
dują się obecnie już w odletłości 16 
mił od Kwei-Jank, miasta, liczącego 
100 tysięcy mieszkańców. Krwawa bi- 
twa na tym odcinku rozgorzała po- 
pownie dziś rano. 

Marsz. Czang Kai-Szek osobiście 
kieruje operacjami. Wczoraj wieczo- 
rem wydawało się. iż armia czerwona 
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Przy licznych dolegliwościach ko- 
biecych naturalna woda gorzka Fran- 
ciszka-Józefa przynosi znakomitą ulgę. 
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„Depesza”.. pisząc © ostatniem prze- 


sfleniu rzadowem. tak łumaczy przy- 
czyny ustapienia prof. Kozłowskiego: 

„Prof. Kozłowski poeiadał jeszcze 

jedną zaletę, czy wadę, Byl kawalerem. 


Nie dziwota, że na świat i życie poza 
urzędem, spoglądał wesoło. Miał u- 
śmiech. Za mała. Był człowiekiem 


śmiechu. Ogarniał wybujale pozgodnem 
spojrzeniem ludzi i rzeczy. Gdy dopadł 
małych czy dużych ułomności, na któ- 
re nie było rady. nie biada? znajdował 
ucieczkę inną: drwił i śmiał się. I to 


jak śmiał się wyhuchowo, rozlewnie, 
zaraźliwie... 
Jesteśmy ustrojem  patetycznym. 


Chodzimy na koturnach, Nie umiemy 
się śmiać nawet sami z siebie. chociaż 
by to tak łatwo było Za śmiech czyha 
sankcja. Na piasek rzucona — leży 0- 
fiara. Z twarzy znikł grymas śmiechu“, 


„Za śmiech...“ — pisze „Depesza“ — 
ustąpił prof Kozłowski. 


Już nawet lwowska „Chwila“ zanie- 
pokoiła się obrotem rzeczy w niegdyś 
czerwonej, a dziś narodowej Łodzi: 

„Prasa endecka ocieka radością! Mo- 

wy t. mecenasa Kowalskiego przedru- 
kowyware są przez nią w pełnem 
brzmieniu, bez jakichkolwiek skrótów, 
bv nie uronić ani kropelki tego nektaru 
słów. który zwiastuje epokę nowvch 
czynów i — wyczynów! A nie prze- 
szkadza jej to równncześn'ie wytaczać 
przeciw Żydom ciężkiego oskarżenia z 
powodu braku idealizmu, jaki rzekoma 
okazali przy głosowaniu nad konstvtu- 
cją. To bvło niemoralnem — pisze pra- 
sa endecka, że Żvdzi zdradzili zasady 
demokracji z obawy. bv przy pomocy 
głosów wyborców endecja nie doszła do 
władzy! Natomiast moralnem i uczci- 
wem jest naturalnie. wszystko to, co 
czyni endecja. nawet gdy ściągać chce 
od Żydów podatki i zużywać je wyłącz- 
nie na swoją korzyść!“ 

Nie rozumiemy. dlaczego „Chwila” 
zmyśla I tak wszyscy wiedzą, że obóz 
narodowy jest zadowolony z niesgłoso- 
wania Żydów nad konstytucja. Absen- 
cję dobrowolna Żvdów w tei sprawie 
uważa obóz narodowy za rezyznację 
Żydów z właściwveh oraw politycznych 
w Polsce A co do podatków to zechcą 
może Żydzi wziać pod uwagę. że i tak 
nlaca je z pieniędzy, zarobionych na 
Polakach. 


O AEENRANEAOEÓ, 


Kraina jak kruki 


Moskwa. (PAT) W szvstemie za- 
opafrywania robotników ciężkiego 
przemysłu w Leningradzie ponelniono 
w ciagu r 1934 nadużyć na ogólna su- 


Kapitan podziękował mu ukłonem 

Dozorca tymczasem opowiadał: 

— Pana Eyre zachowuje się całkiem 
spokojnie. Obiad przyniesiono jej z restau- 
racji Nie miala jednak wielkiego apetytu. 
Po południu była trochę nerwowa, ale gdy 
przyniosłem jej jakąś kartkę.. 

— Od pana, — zauważył Bartolini, 
zwracając się do Jerzego. 

— Wówczas uspokoiła się, — dokończył 
dozorca, — i do wieczora czytała książkę. 

—.Nie musi pan więc  kłopotać się 
o miss Mable, — nadmienił sędzia.. Maże- 
my wobec tego pójść do fakira. 

Bartolini zwrócił się do głównego dozor- 
cy urzędowym tonem: 

— Kiedy rozmawiał pan: po raz ostatni 
z fakirem? 

— Z Hindusem? Widziałem go dzisiaj 
wieczorem, a właściwie mówiłem z nim 
ostatnio w południe. 

— Gdy dostał obiad? 

— Tak panie sędzio. 

— No, a co było wieczorem? 

— Spał niezwykle mocno. Wygląda ło 
tak jakoś dziwnie. 

— Co wyglądało dziwnie? — spytał Bar- 
tølini. gdyż dozorca ni edokończył zdania. 

— Ten jego sen CLciałem go obudzić ji 
potrząsnąłem nim kitka razy, ale bezcelo- 
wo. Leżał, jak martwy, chociaż zauważy- 


łem, że oddychał głęboko. 


jest zaszachowana. dziś jednak nastą- | me przeszło 2 milion rubli. O naduży- 
pił zwrot w sytuacji. cia oskarżono 64 osoby. 
Dg = 
głów — rzucali oczami podejrzliwie na 


obie strony drogi. 

Doszli do podnóża Palatynu. 

Byłc tam zupełnie ciemno, gdyż wyso- 
ka. pionowa ściana wzgórza zamknęła do- 
stęp blaskorm księżyca Ale bardziej czar- 
ne niż 'e ciemności były cyprysy. wystrze= 
lające z ziemi. jak palce kościotrupa j zną- 
ce się w podmuchach wiatru. jakby "hcia- 
ły każdego wziąć w posiadanie. pochwycić 
i udusić. Zdawało się. że już porhwyciły 
niejedną ofiarę, gdyż z rumowisk dolaty- 
wały przejmujące wrzaski í postękiwania. 

— Co to może być? — wyszeptał Gat- 
tone. 

— Sowy i puszczyki, — odparł Jerzy. 
== Szukają teraz zdobyczy. 

— Ma par rację. — odezwał się Barto- 
lini, — ale to brzmi przejmująco. 

— Wprost upiornie, — dodał Gattvne. 

Dotarli nad Tybr. 

Woda jego była tak żółta i mętna. że 
nawet rromienie księżyca ześlizgiwały się 
po niej. nie osrebrzając jej blaskiem. Tybr 
płynął wolno. leniwie. jak iawa wu'kant 
Szemra) jakoś głucho. ostro i bezdźw ęcz- 
pie, 2 nad nim unosiły się sinawe opary. 

Wreszcie ukazał się gmach sąjowy 
z przylegającem do niego więzieniem śŚled- 
czem. 


Miłość Fakire 
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Mimo to złość nie opuszczała go a- 
ni na chwilę. Ta myśl, że maltretowa- 
na, zawsze ulegla dziewczyna odwa- 
żyła się po raz pierwszy stanąć mu 
śmiało do oczu i bluznąć w twarz o- 
belgą, napawała go nietylko wściekło- 
ścią, ale zarazem jakąś niezrozumiałą 
obawą, I kiedy uspokoił się juź na tyle, 
że mógł skupić rozproszone myśli, za- 
czął się zastanawiać nad przyczyną 
tak niespodziewanej zmiany w uspo- 
sobieniu Kiki. 

To, że potrafił przełamać chwilowy 
jej upór, bynajmniej nie dawało gwa- 
rancji, że dziewczyna na przyszłość 
nie będzie starała wyzwolić się z pod 
jego przemocy, co dla Rachmila rów- 
nałoby się katastrofie, pozbawiając go 
łatwego, stałego dochodu i pieszczot 
młodej, ładnej dziewczyny. Szukając 
przyczyny tego stanu, Grosner przy- 
szedł do przekonania, że Kiki postępu- 
je w ten sposób z namowy Łachowi- 
cza. W takim wypadku nie mogło ule- 
zżać wątpliwości, że dziewczyna zwie- 
rzyła się ze wszystkiego prokurentowi, 
który tego rodzaju wiadomości może 
odpowiednio zużytkować, aby w ten 
sposób dokonać zemsty za siebie i za 
kochankę. 

Zbudowawszy tego rodzaju hipote- 
zę, Rachmil postanowił uprzedzić nie- 
przyjaciela, lecz w pierwszym rzędzie 
pragnął sprawdzić powzięte podejrze- 
nia. Był niemal pewnym, że dzisiejsza 
jego przeprawa z cyrkówką będzie 
wieczorem tematem rozmowy I narad 
w mieszkaniu Łachowicza. Niewątpli- 
wie zapadną jakieś konkretne postano- 
wienia, które należy z miejsca sparali- 
żować. 

Z temi myślami Grosner wrócił do 
wozu, bez słowa minął leżącą jeszcze 
na podłodze, skatowaną dziewczynę, 
która w międzyczasie odzyskała przy- 
tomność, lecz nie miała jeszcze na tyle 
siły, aby się podnieść, i wyszedł do 
drugiej części wozu. Ze stojącej w ką- 
cie skrzyni wydobył pęk zardzewiałych 
wytrychów, a wybrawszy z nich kilka, 
schował je do kieszeni, poczem po- 
gwizdując z zadowolenia, wyszedł na 
miasto. 


Wracali z portowej knajpy do do- 
mu. — Łachowicz był dziś w wyjątko- 
wo dobrym humorze. Składały się na 
to aż dwie okoliczności: po pierwsze. 
udało mu się wykołatać sto złotych 


Strona 6 == ORĘDOWNIK, sobota, 


kilku najbliższych dni przedstawiała 
mu się w różowych kolorach, a powtó- 
re, dyrektor Rowicz, złamany do ostat- 
ka utratą jedynaczki, wyjechał na 
dłuższy czas zagranicę, co siłą faktu 
umocniło zachwianą pozycję Łachowi- 
czą na stanowisku prokurenta banku. 

Wszystkie bowiem rzekome nadu- 
życia Łachowicza obracały się do tej 
pory w sferze mniej lub więcej uza- 
sadnionych podejrzeń, rzucanych przez 
ludzi jemu niechętnych. Prawdę mógł 
wyłowić jedynie dyrektor  Rowiez, 
przez skrupulatne zbadanie ksiąg ka- 
sowych, czego jednak nie czynił, mimo 
wszystko obdarzając prokurenta peł- 
nem zaufaniem. 

Wobec tego, urodzony optymista, 
jakim był Zbigniew Łachowicz, nie 
tracił nadziei, że zczasem uda mu się 
wybrnąć 7 kłopotów finansowych, a co 
zatem idzłe podreparować ostatniemi 
czasy nadszarpniętą reputację. 

Również nie bez wpływu na obecne 
samopoczucie prokurenta była nagła 
zmiana w usposobieniu Kiki, co dało 
się od kilku dni zauważyć. Opryskli- 
wa, pewna siebie i chwilami bezczelna 
w stawianiu wygórowanych żądań, 
stała się teraz potulna. ulezłą niewol- 
nica, spoglądając z psiem przywiąza- 
niem w oczy swojego pana. Mówiła 
bardzo mało, coraz częściej popadając 
w poważne zamyślenie. 

Łachowicz nie starał się dociec 
nrzyczyny takieqo stanu; cieszył się, 
Że w takich warunkach zerwanie wia- 
żącezo ich stosunku nie napotka na 
wielkie przeszkody. Poprostu był jej 
wdzięcznym, choć tego nie potrafił o- 
kazać. 

Może dlatego dzisiaj. czekając na 
nią w zanadłej kna'nie. kupił butelkę 
kiepskiego wina, trochę słod"czy i o- 
woców, prarnac w ten sposób za no- 
wrotem do domu wvnrawić „ucztę*, 
‘akiai dawno nie mieli. 

Kiki widziała srora paczkę. ukryta 
przez kochanka pod rłaszczem. iednak 
przez cnła droes nie pytała o jej za- 
wartość, domyślajne się. że Zbyszek w 
ten snosóh nrnonie zqotować jei nie- 
snodrinnrę Wiedziała wnrrawdzie. że 
nie bedzie to inż drowa suknia, nal- 
mańnie'szv płaszcz czy ręczna torehka 
z krokodrlowei skóry, co dawniej o- 
trzymywnia po to. by z łzami w oczach 
oddać nodłemn Grosnerowi, który spie- 
niężnł te przedmioty za bozcen. na'a- 
mym naserom. a'e tem niamniej ted- 


— 
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blade policzki wypłynął rumieniec 
s 
4 NO Aós nieutulonym szlochem, 
długo snuła mu straszną, przerazającą 
swą potwornością historję „nieludzkiej 
udręki, jaką od roku znosiła w Sszpo- 
nach okrutnego  Grosnera. Skarżyła 
się jak małe, skrzywdzone dziecko 
skarży się matce, u której szuka Ta» 
tunku i ukojenia. Z nieposojein, za R 
spoglądała mu w oczy, nie w 
Sac SESIR w nich litość, czy 
tępienie. i 
Be Łachowict milczał uparcie, ani jed- 
nem słowem nie zdradzające istotnego 
stanu swej duszy, co jeszcze bardziej 
spotęgowało niepewność „kobiety. AŻ 
wreszcie, kiedy opowiedziała mu dzi- 
siejszą przeprawę, prokurent zerwał 
się z miejsca, zaciskając kurczowo pię- 
ści 
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znaleźli się w mieszkaniu | Łachowic 
wręczył jej paczkę, dziewczyna rzuciła 
mu się na szyję. W pocałunkach, jakie- 
mi go w tej chwili obdarzala, nie było 
nic z kobiecej zmysłowości. Poprostu 
wyrażała mu w ten sposób niekłamaną 
wdzięczność za to, iż mimo, że nie kto 
inny. tylko ona była przyczyną jego 
staczania się na dno ubóstwa i poniże- 
nia, pozostał dla niej dalej tym sa- 
mym, jakim był w pierwszych tygo- 
dniach ich znajomości. 

Lecz po chwilowym wybuchu dzie- 
cinnej radości, Kiki stała się napowrót 
posępna i zamyślona. Nie chciała jeść 
ani pić i zadowoliła się jedną poma- 
rańczą, a kiedy Zbigniew nalegał, aby 
mu wy.awiła przyczynę takiego stanu, 
dziewczyna niespodziewanie buchnęła 
tłumionym płaczem. 

Łachowicz wziął ją na ręce jak 
dziecko i przeniósł do sypialni, poło- 
żył na łóżko, a sam usiadł obok na 
krześle. Nie rozumiał przyczyny tego, 
co zaszło, jednak serdecznie żal mu 
było tego dziecka, rzuconego bezlito- 
śnie w szalony, zdradliwy wir życia, 
na pastwę zachłannych ludzi-reki- 
nów, do których i on się, choć ze wsty- 
dem, musiał zaliczać. Na widok tej 
drobnej, szczupłej kobiety, wstrząsanej 
tłumionym wewnętrznie szlochem, ja- 
kieś nicznane dotąd uczucia jęły się 
budzić w jero duszy. Zdawało mu się, 
że to on, i tylko on jest przyczyną jej 
poniżenia i upadku, 

Nie mógł zdobyć się na słowa po- 
ciechv, tvlko gładził jej krucze kędzio- 
ry włosów, rzucone hebanową plamą 
na :aśniejącą biel poduszki. 

Kiki stopniowo się uspakajała. I 
kiedy z koronek długich rzęs strząsnę- 
ła ostatnie perły łez, spo'rzala na Ła- 
chowicza z wyrazem wdzięczności i za- 
ufanła. r 


— Cò tobie. KIki?,.. nowiedz. ma- 
leńka... — przemówił, iak mógł naj- 
łagodniej. uimniac ją za rękę. 

— To tylko tak... Już mi przeszło... 
— uśmiechnęła się blado, odrwacając 
złowę z zawstydzeniem. 

Lecz przy tvym ruchu, złeboko wy- 
cięty deknlt sukni przesunął stę nito 
na hok. odsłaniając siną, mie'scami 
przekrwioną nręgę. biegnącą przez ra- 
mię dziewczyny. 

— Co to jest, Kiki?!,., — delfkat.. 
nia dotknał obra>onezo młefsca. 

Rantownym ruchem  przeuróriłtą 


ke Dość!... — wycharczał przez 
zwarte szczęki. Jego trupioblada twarz 
wyglądała w tej chwili jak maska po- 
|wornego upiora. : 

Jakiś czas biegał po pokoju, wyrzu- 
cając oderwane wyrazy przekleństwa 
i pieniąc się w niepohamowanej, choć 
bezsilnej, wściekłości. I gdyby w tej 
chwili Grosner stanął oko w oko z © 
szalałym z gniewu prokurentem, ten 
ostatni bez Han SPRS wahania 
skoczyłby mu do gardła. 

W olsturze Łachowieżą leżało jed- 
nak szybkie przechodzenie z jednej o- 
stateczności w drugą, Jak łatwo się 
zapalał, ak prędko napowrót popadał 
w stan obojętności i zniechęcenia. w 
dodatku uprzytomnił sobie, jak wiele 
musiałby tej walce poświęcić, wiedząc 
o tem, że Grossner w własnej obronie 
rzucilby wszystko, co tylko mogłoby 
w jakikolwiek sposób skompromito- 
wać prokurenta. A tego Zbigniew oba- 
wiał się najwięcej, tembardziej, że 
miał nadzieję dojść z Kiki do porozu- 
mienia, wynikiem czego byłoby zupeł- 
ne zlikwidowanie ich dotychczasowego 
stosunku. W dodatku poczuł żal do 
kochanki, za jej podwójną grę (dobro- 
wolną czy przymusową, nie obchodziło 
go to wcale), 

W wyniku dłuższego namysłu, przy 
współudziale chłodnego rozsądku, po- 
stanowił wykorzystać sensacyjne ze- 
znanie Kiki, dla własnych celów. Wy- 
kalkulował mianowicie, że pod groźbą 
zadenuncjowania, zmusi Grosnera do 
zaniechania szantażu, jaki tamten u- 
prawiał w stostunku do niego. 

Ta szczęśliwa, jak nazwał, myśl 
rozproszyła do reszty chwilowe, wzbu- 
rzenie, a nawet potrafiła wywoląć u- 
czucie zadowolenia, 

— Sama sobie winna... — zasłu- 
śzył tlejace na dnie duszy współczucie. 

Zapalił papierosa i przechadza/ąc 
się wzdłuż pokoju, skrupulatnie ukła- 
dał plan działania, 

W pewnym momencie wydało mu 
aję. że wiszący nad łóżkiem dywan 
drgnął nieznacznie, a iednocześnie z 
tej samej strony doleciał go lekki stuk, 
przypominający uderzenie obtasem o 
podłogę. Zatrzymał się na chwilę, nad- 
słuchu'ne z uwagą. 


pożyczki, wobec czego perspektywa | nak cieszyła się jak dziecko, I kiedy I się na bok, zasłaniając się rękoma. Na — Zdawało mi się... — pomyś'ał, 
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— Bogu dzięki, jesteśmy u celu! — za- 
wołał Gattone. 

Bartolini skinął milcząco glową. 

A Jerzy dodał: : 

— Zobaczymy, czy się zagadka wy- 
jasni! 

Gdy podeszli do kŁramy, Jerzy zadzwo- 
nit. 

— Po chwili rozległy się kroki war- 
townika. 

— Kto tam? — pytał głos za bramą, 

— Tu sędzia śledczy Bartolini, proszę 
otworzyć natychmiast. 

Usłyszano trzask otwieranego zamka 
i brama rozwarła się. 

— Tak późno pan przybywa, — dziwił 
się wartownik, pozdrawiając sędziego i de- 
tektywa, oraz przyglądając się badawczo 
Jerzemu. — Czy ma pan zamiar pójść je- 
szcze do biura? 

— Nie. Pragnę mówić z głównym dó- 
zorcą więzienia śledczego, proszę go za- 
wołać. 

— W tej chwili. Ale panowie nie mo- 
ga przecież czekać tutaj na dworze. 

— Nie nie szkodzi. Proszę się pospie- 
szyć, — niecierpłiwił się Bartolini. — Pj- 
dziemy zissztą wolno za panem, mam bòs 
wiem do załatwienia pewną sprawa w 
więzieniu. 

Wartownik zniknęł, a Jerzy podążał 
schodami za sędzią į *atektywem. 


= WÓZ. 


Znał te schody doskonale. Prowadzi- 
ły do biura Bartoliniego, mieszczącego się 
na pierwszem piętrze, skąd wiódł na pra- 
wo długi korytarz. U jogo końca było mie- 
szkanie głównego dozorcy, oraz pokój, w 
którym przebywała obecnie Mable. Dalej 
zaś ciągnęło się więzienie śledcze, Tu była 
też cela fakira. 

Gdy dochodzili do końca koryturza, 
natknęli si} na głównego dozorcę. Powitał 
ich głębokim ukłonem | zapytał: 

— Dobry wieczór, panie sędzić, czy 
pragnie pan jeszcze teraz mówić z: An- 
gielką? 

— Z panną Eyre? Nie, ona nie jest po- 
wodem mej późnej wizyty. 

— Tem lepiej, gdyż przed godziną po- 
łożyła się do łóżka. Lecz żona moja mo- 
glaby ją oczywiście obudzić. 

Jerzy, słysząc, że rozmawiają o Mable, 
zapomniał na chwilę o wszystkiem i spy- 
tal dozorcę lamanym językiem włoskim: 

— Jak czuje się panna Eyre? Czy jest 
zdenerwowana? Może niepokoiła się, że 
przyszedłem? 

Dozorca nie odpowiedział jednak, lecz 
spojrzał wpierw zdziwiony na Jerzego. nie- 
mmancgo mu zupełnie, następnie rzucił py- 
tające spojrzenie na sędziego. 

— Proszę udzielić temu panu wszel- 
kich informacyj, o jakie prosi, — wyjaśnił 
Bartolini, 


widząc, że Kiki, która powinna rów- 
nież to zauważyć, leży dalej spoko/nie 
na pościeli, a podejrzane szmery nie 
powtarzają się więcej. 

Obmyślawszy dokładnie wszystkie 
„za i przeciw“ ostatecznej rozprawy z 
Grosnertem, uradowany podszedł do 
Mziewczyny i onarłszy się o poręcz łóż- 
s uśmiechnął się do niej dwuznacz- 
nie. 

Kiki nie rozumiefac przyczyny tak 
szybkiej zmiany w usrosobicniu ko- 
thanka, spojrzała na niego z nieukry- 
wanym wyrzutem. 

— Masz żal do mnie, maleńka — 
rzekł teraz prawie wesoło, — że za- 
miast oburzenia, widzisz uśmiech na 
mojej twarzy. ale to wypływa stad. że 
nareszcie skończy się two'a udręka. a 
zbir noniesie karę, łakiei niedy nie po- 
trafiłby przeczuć. Narazie nie chcę cię 
wtajemniczać w szczezóły planu, jaki 
opracowałem a moge cię tylko zapew- 
nić, że zbrodnia zostanie pomszczona. 
— W nrzystępie radości porwał Kiki 
w oh*ęcia. 

Kiedy, zasnęli. z mod łóżka wv- 
ślizenęła się bezszelestnie ciemna eyl- 
wetka człowieka. Tniruz nie zatrzymu- 
Jec się ani chwili wysunał się z mic- 
szkania, zamykafac drzwi starannie za 
soba. przy pomocy precyzyjnego wy- 
trycha. 

Dopiero kiedy znałą>]j się ns "licy, 
nhe'rzał się noza siebie i z rardła wy- 
dobvł mu się potworny rcechot. wyła- 
dowu'scy dłueo tłumione uczncią: 

— Zmierzymy sig, ranie Facho 
wiez... He, he. he!.., Tvika nhyś nie 
musiał hłarać Grosnera o łaskę... He, 
he, he, he. he, het... 

F Ea Az opa nogadamy, 
^tad! — dodał, mając na 
kówką. jąc 


fak nigdy 
myśli cyr- 


(Ciąg dalszy nalapi) 


Kalendarz rzym.-kat. 


Kwiecień Sobota: Celestyna p. 


Kalendarz słowiański 
Sobota: Świętovora 
Niedziela: Przesława 

Słońca; wschód u18 

zachud 15,34 
Długość dnia 13 godz. 16 m. 
Księżyca: wschód 6,01 

zachód 23,14 
Faza: 4 dzień po nowiu. 


Adres redakcji i administracji w codi 


telefon redakcji i administracji 173-55 
Piotrkowska 91 


Godziny przyjęć dla interesentów 
od 10—12 


0 a 
Dyżury nocne aptek 


Nocy dzisidjszej dyżurują apteki: Ko- 
prowskiego, Nowomiejska 15. Trawkow- 
skiej, Brzezińska 56. Rozenbluma, Śród- 
miejska 21, Bartoszewskiego, Piotrkowska 
Va. Skwarczyńskiego, Kątna 54, Czupiń- 
skiego, Rokietnicka 53. 


Teatry łódzkie 


„ Teatr Miejski — „Golgota“, „Świt dzień 
+ OC 
Teatr Popularny — „Moja siostra i ja". 
za Popularny w sali Geyera — „Pa- 
ni X* 
Alhambra — „Murowane kawały”. 


Kina chrześcijańskie 

Adria-Metra — „Siostra 
szpiegiem '. 

Bratnia Strzecha — „Demon złota”. 

Casino — „Sprzedany głos". 

Corso — „Śluby ułańskie”, 

Capitol — „Wesoła wdówka”. 

Czary — „Hopla*. 

Grand Kino — „Audjencja w Isehlu*". 

Mimoza — „Miłość Tarzana". 

Mewa — „Wiosenna parada“, 

Miraż — „Biro Bidżan*, 

Palace — „Kwiaciarką z Prateru*, 

Przedwiośnie — „W wiedeńskiej kawia- 
rence'. 

Rekord — „Płonąca prerja", 

Stylowy — „Bella Donna", 

Słońce — „Golgota uczciwej kobiety”, 

Zachęta — „Hrabina Monte — Christo". 


Kronika 


NOWY ZARZĄD STOW. KUPCÓW I 
PRZEM, CHRZEŚCIJAN W ŁODZI. W nie- 
dzielę, 31, ub. m. w sali własnej przy ul. 
Kilińskiego 145 odbyło się ogólne roczne 
zebranie Stów. Kupce, i Przem. Chrześcijan 
w Łodzi. Zagaił p. Chądzyński, przewod- 
niczył pł Frei. Po odezytaniu eprawozda- 
nia zarządu, komisji rewizyjnej i uchwa- 
leniu budżetu na rok 1935/68. Przystąpiono 
do wyboru zarządu w nast. składzie: pre- 
zes p. Chądzyński, wiceprezesi pp. Kuli- 
gowski, Zagalski, skarbnik p. Wagner, se- 
kretarz p. Pffeifer L., gospodarz p. Hend- 
selewski, 


Z POLSKIEGO TOW. TUR. - KRAJO- 
ZNAWCZEGO. W sobotę, 6. b. m. T-wo 
urządza we własnej siedzibie (Al. Kościu- 
szki 17) ostatnią w okresie zimowym mie- 
sięczną herbatkę towarzyską. Przed her- 
hatką inż. I. Kwapiszewski zapozna zebra- 
nych z planem regulacji Łodzi. Zbiórka 
a godz, 20, opłata dla gości 50 gr. 

Z TEATRU MIEJSKIEGO. W sobotę i 
w niedzielę, o godz. 16 po cenach zniżonych 
wspaniałe widowisko pasyjne „Golgota“ z 
udzialem całego zespołu. W niedzielę 
wiecz, wstrząsająca sztuka Herzera „Mor- 
fiura* z Edwardem Żyteckim. W niedzie- 
le, o godz. 12 w poł. odbędzie się w Teatrze 
Miejskim poranek literacki odźwieciadla- 
jący rok 1905 u najwybitniejszych pisarzy 
tej epoki. 

Wirtuozowska para: Marja Malicka i 
Aleksander Węgierko — mniezapomniani 
odtwórcy słonecznej sztuki Niccodemiego 
„Świt, dzień i noc” wystąpią w Teatrze 
Miejskim w sobotę, o godz. 8,30 wiecz. 


Odpowiedzi Redakcji 

P. J. Ł, LÓDZ, PABJANICKA 5% W 
eprawie, o której WP. do nas pisał nara- 
zie, niestety, nie możemy nic zrobić, 

P. BRZOZOWSKI, WŁ, BUDUNKI, GM. 
ŁAGIEWNIKI Artykuł o żywokoście Ma- 
tador prawdonodobnia zostanie umieszczo- 
ny lacz po odpowiedniem przerobieniu. W 
sprawie rozpowszechrniania tej rośliny ze- 
chce Sz. P. zamieścić ogłoszenie w naszym 
dzienniku a ewentl. nabywcy zgłoszą się 
hezpośrednio. 


Kronika policyjna 

TAJNA GORZELNIA EKSPLODOWA- 
ŁA. W Tymianowicach w zagrodzie Stefa- 
na Juszczaka wybuchł pożar, który roz- 
szerzył się z niebywałą szybkością i zni- 
szczył wszystkie budynki. Dochodzenie u- 
staliło, że Juszczak wraz ze swoim 6zwa- 
erem zajmował się potajemną produkcją 
spirytusu į w czasie „pracy”* wybuchł po- 
żar, który przez nieostrożne zachowanie 
się spowodował sam Juszczak, Od zapałki 
zaplonęła buta ze spirytusem, która eks- 
modowała, powodując pożar. Obaj „gorzel- 
iacy” doznali ciężkich poparzeń, (k) 


W „SANACYJNEJ* RODZINIE, W są- 
lzie gradzkim w Łodzi miała odbyć się 
sprawa przeciw Helenie Kotlickiej, znanej 
na bruku łódzkim działaczęć 2 ZŻZ, Kot- 
licką oskarżał jej towarzysz związkowy 


SOBOTA 


Marta jest 


ARON, Akcja budowlana K. K. 0. w Łodzi 


Pożyczki długoterminowe 


Łódź, 5, 4. Przeszło półmiljonowa 
rzesza zarejestrowanych bezrobotnych, 
czekająca na produkcyjne zatrudnie- 
nie w naszym organiźmie gospodar- 
czym stanowi sama przez się potężny 
argument, wskazujący, w jakim kie- 
runku powinny ześrodkować się wy- 
siłki całego społeczeństwa. 

To też z uznaniem należy powitać 
ostatnie posunięcia Komunalnej Kasy 
Oszczędności miasta Łodzi, która przy- 
stąpiła do udzielania tanich pożyczek 
hipotecznych, amortyzowanych w cią- 
gu trzech lat, a przeznaczonych spe- 
cjalnie na zatrudnienie bezrobotnych 
przy robotach związanych z przyłącze- 
niem poszczególnych nieruchomości, 
naszego miasta do sieci kanalizacyj- 
nych. 

Fakt ten oprócz lokalnego znacze- 
nia dla naszego miasta dowodzi, że 
oddziaływanie Komunalnych Kas 
Oszczędności na całość życia gospo- 
darczego znajduje coraz liczniejsze 
potwierdzenie w praktyce życia. 
Komunalnej Kasie Oszczędności mia- 
sta Łodzi, której biura mieszczą się w 


achu własnym przy ulicy Andrzeja 
p sam przyrost wkładów w okresie od 
stycznia 1984 r, do marca 1935 r, wyra- 
ża się sumą prawie 2.000.000 zł. Ten 
pokaźny wzrost wkładów, zwiększają- 
cy stale fundusze obrotowe Kasy, 
zwala na rozszerzenie akcji kredyto- 
wej na coraz nowe dziedziny. Dyskon- 
to weksli handlowych, pożyczki pod 
zastaw papierów wartościowych, po- 
życzki rzemieślnicze, pożyczki hipo- 
teczne — oto drogi, któremi coraz wy- 
datniej K. K.O. zasila życie gospodar- 
cze tanim kredytem. 

Jak się dowiadujemy K.K.O. po- 
stawiła sobie również za zadanie 
udzielanie długoterminowych kredy- 
tów na finansowanie budowy małych 
domków, 

Mamy nadzieję, że wzrastająca co- 
raz bardziej popularność tej instytucji 
i połączony z tem wzrost jej obrotów 
przyczyni się w wybitnym stopniu do 
ożywienia ruchu budowlanego i uła- 
twi zrealizowanie tkwiącego w nas in- 
stynktownego dążenia do zdobycia 
własnego osiedla. 
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Nowakowski o oszczerstwo, a mianowicie 
o to, że Kotlicka pomawiała go, jakoby od 
robotników zorganizowanych w ZZZ brał 
łapówki za wyrobienie posady, oraz za in- 
ne czynności, jakoby brał łapówki od za- 
interesowanych firm, wynagrodzenie za 
wyrobienie posad i t. p. Mimo wyrażonej 
przez Kotlicką zgody, wobec sprzeciwu No- 
wakowskiego rozprawę odroczono na inny 
termin, dla powołania świadków. Równó- 
cześnie bawiła w Łodzi delegacja partyj- 
nego sądu ZZZ, która przeprowadziła lu- 
strację, w związku z zarzutami podnoszo- 
nemi przeciw Kotlickiej o rzekome sprze- 
niewierzenia sum z funduszów związko- 
wych. Delegacja zabrała różne dokumenty 
i w najbliższych dniach ma nadesłać o- 
rzeczenie co do przewinień Kotlickiej. (k) 

ŻYDOWSKIE INTERESY. W paździer- 
niku 1934 r, straż graniczna w Łodzi prze- 
prowadziła rewizję w domu przy ul. Głów- 
nej 55. Na strychu w szafie znaleziono za- 
palniczki i kamienie do tychże, pochodzą- 
ce z przemytu. W mieszkaniu Abrama 
Chmielnickiego znaleziono następnie klucz 
od strychu | maszynki, a w mieszkaniu 
Abrama Kisiełewicza kilka maszynek. O- 
bu Żydów pociągnięto do odpowiedzialno- 
ści i w drodze karno-administracyjnej 
skazani zostali każdy na 25.000 zł grzyw- 
ny lub 2 lata aresztu. Skazani odwołali 
się i odhyła się rozprawa w sądzie okręgo- 
wym w Łodzi. Powołani przez Kisielewi- 
cza świadkowie stwierdzili z całą stanow- 
czością, że tylko Chmielnicki zajmował 
się sprzedażą zapalniczek przemycanych 
z Niemiec, mimo głoszonego przez Żydów 
bojkotu. Na tem tle doszło do awantur na 
sali sądowej, tak, że policja musiała ġo- 
dzić powaśnionych. W wyniku rozprawy 
sąd uniewinnił Kisielewicza, a Chmielnic- 
kiemu zmniejszył karę do 5.000 zł grzyw- 
ny lub 200 dni aresztu i 500 zł opłat sądo- 
wych. (k) 

WYPADEK SAMOCHODOWY. Przy 
zbiegu ulic Piotrkowskiej i Stanisława 
najechany został przez samochód Broni- 
sław Świątczak z ul. Sądowej 23 i odniósł 
złamanie żeber oraz ręki. Rannego umie- 
szczono w szpitalu. Kierowcę samochodu 
pociągnięto do odpowiedzialności a 

k 


Kronika cospodarcza 


PROJEKT ROZPORZĄDZENIA O ZMIA 
NIE LISTY RZEMIOSŁ W PRAWIE 
PRZEMYSŁOWEM, [Izba Przem. - Handl. 
w Łodzi otrzymała celem oświadczenia się 
projekt rozporządzenia o zmianie listy rze- 
miosł, zawartej w prawie przemyslowem. 
Projektowana zmiana ma na celu uzunel- 
nienie listy rzemiosł nowami rodzajami 
rzemiosła: „parkieciarstwo”* i „wyrób gór- 
setów". Ponadto projekt uzupełnia art. 
142 powołanego prawa w tym sensie, iż 
z nioktórych rodzajów rzemiosła wyadręb- 
nia nowe zawody, wprowadzając na liste 
rzemiosł obok „kuśnierstwa* także „wy- 
rób koźuchów”* oraż poza „ślusarstwem”* 
również „ślusarstwo samochodowe”. Wre- 
azcie projekt ustala odrębność w zawodzie 
krąwieckim, wprowadzając „krawiectwo 
męskie* i „krawiectwo damskie. Izba 
przesłała powyższy projekt zainteresowa- 
nym orwenizacjom celem zgloszenia uwag 
i wniosków. 

USTAWY PODATKOWE. fzba Przem. 
Handl. w Łodzi zwraca uwagę, jż ustawa 
normująca podaną w nagłówku sprawę, 
ukazała się w Dz. U. R. P, nr 22 z 30. 3. 
35, pod poz. 127, zaś rozporządzenie wyko- 
nawcze w Dz. U, R. P. nr. 23 z r. b. pod 
poz. 155. O ile idzie o podatek przemy- 
słowy, w myśl ustawy dodatek ów zamiast 
dotychczasowych 10% wynosić będzie 15% 
z wyłączeniem zryczałtowanego podatku 
przemysłowego od obrotu dla drobnych 
przedsiębiorstw, pobieranego ną mocy wy- 
danego w roku bieżącym rozporządzenia w 
sprawie zryczałtowania owego podatku 
Dz. U. R. P, nr. 16, poz. 88). Nie dolicza 
się również owego dodatku do kwot po- 
datki dochodowego, przypadającego od 
dochodów od, których pobiera się kryzy- 
sowy dodatek do państwowego podatku 
dochodowego na podstawie art, li 4 usta 


a Lau... 15, 


wy z dn. 22. 10. 1931 (Dz, U. R P. nr. 99). 

O ile idzie natomiast o podatek docho- 
dowy od uposażeń, zwraca się uwagę, iż 
w myśl ustawy z 28 marca 1935 (Dz. U. R. 
P nr. 2, poz. 127) ustalona została nowa 
taryfa nadzwyczajnego podatku dochodo- 
wego, przypadającego od dochodów z upo- 
sażeń. Dodatek ów obliczać i uiszczać na- 
leży według nowych zasad od uposażeń 
służbowych, emerytur i rent oraz wyna- 
grodzenia ze najemną pracę, które wypła- 
cono począwszy od 1 kwietnia 1935 wzgl. 
po tym dniu, 

TRAMWAJOWA BIUROKRACIJA. W 
związku z wprowadzeniem nowych bile- 
tów abonamentowych dla ucźniów w cenie 
1 zł 40 gr za 12 przejazdów, niewyjaśniona 
jest sytuacja, kto ma prawo nabywać 
wspomniane bilety. Naprzykład w szko 
łach powszechnych i średnich uczniom do 
lat 10 nie wydaje eię matrykuł, przez co 
stwierdza się, że brak matrykuły jest do- 
wodem. że uczeń nie skończył 10 lat. 
Tymczasem  .konduktórzy żądają od 
wszystkich uczniów matrykuł i nie sprze» 
dają biletów ulgowych, w razie braku ma- 
trykuły. 

Instrukcje te stoją w jawnej sprzecz- 
ności z obowiązującemi prawami. Wiado- 
mem jest powszechnie, iż obowiązuje 
przymus szkolny do lat 14 t zdaniem na- 
szem do tego wieku wezyścy "uczniowie 
wini być zwolnieni od przedstawiania ma- 
trykuł szkolnych. Żądanie matrykuł sta- 
nowi jedynie niepotrzebne utrudnienia i 
zwiększa pracę kancelaryj szkolnych, któ- 
re zmuszone są wystawiać legitymacje. 
Pozatem stwierdzić trzeba, że abonamen- 
towe bilety nie stanowią znów tak wiel- 
kiej ulgi dla uczniów, by aż tak ostro kon- 
trolować uprawnienia. (k) 

ULGOWE ZAKŁADANIE BEZPŁAT- 
NYCH TELEFONÓW. Z dniem 10. b. m. 
kończy się okres bezpłatnego zakladania 
telefonów. Od 11 kwietnia PAST'a pobie- 
rač będzie na terenie Łodzi za założenie 
telefonu 75 zł, o ile aparat odległy będzie 
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od centrali na 8 klm. Za dalszy dystans 
pobierana jest dodatkowa opłata, O ile 
nam wiadomo, w państwach zachodnich 
nierma żadnych opłat za instalacje telefo- 
niczne, PAST'a ma swój punkt widzenia 
na propagandę telefonów. Wątpimy, aby 
pobieranie opłat wpłynęło na zwiększenie 
się liczby abonentów telefonicznych. (k) 


POZZO OROCE _Ę 0 DN ZAAA 


lale miesi. 
ANESNE 
Nawet w więzieniu 

Łódź, 5. 4. — W toczącym się pią- 
ty dzień procesie 13 komunistycznych 
literatów nastąpił zwrot, spowodowa- 
ny zachorowaniem oskarżonego Akizi- 
na. Sąd sprawę Akizina wyłączył. 

Świadkowie właściciele drukarń 
stwierdzili, że głównymi wydaweami 
byli Ajzenman, a później Kliszka, któ- 
rzy dostarczali papieru i zamawiali 
druki w kilku drukarniach kolejno. | 

Świadkowie - dozorcy  więzienni 
stwierdzili. że po osadzeniu ich w wię- 
zieniu, żydowscy literaci komunistycz- 
ni tworzyli komunę więzienną. 


Pościg w dorożce 


Łódź, 5. 4. Przed sądem  grodz- 
kim w Łodzi odpowiadał Pinkus Zels 
gier, 

Oszust ten rozłożył w dniu 3 mar- 
ca rb. wraz z innymi oszustami stolik 
przy zbiegu ulic Kopernika i Wólczań- 
skiej,  Przechodzący tamże lekarz 
Ubezpieczalni dr. M. przystąpił do gry 
i przegrał 65 złotych, poczem oszuści 
skoczyli do dorożki i odjechali. 

Poszkodowany ścigał ich i zatrzy- 
mał Zelgiera. Sad skazał żydowskie- 
go oszusta na 3 miosiące aresztu. 


Z nędzy... 


W lesie wsi Bolesławów znaleziono 
wiszące na drzewie zwłoki mężczyzny. 
Przy samobójcy znaleziono pudełko 
od papierosów, na którem wypisał 
przed śmiercią, że nazywa się Otto 
Betcher, i zamieszkuje w Łodzi przy 
ul. Rzgowskiej 15, 

Przyczyną samobójstwa 
dza 


Strajk 1400 robotników 
trwa 


Wczoraj odbyla się w. starostwie 
grodzkiem konferencją w sprawie zli» 
kwidowania strajku w przemyśle poń- 
czoszniczym. 

Na konferencji omawiano warunki. 
w jakich robotnicy gotowi bvliby przy- 
stąpić do pracy. Nadal strajkuje 1.400 
robotników. 


Po ohcięciu subsydiów... 


Jak się dowiadujemy, organ wiel- 
kiego przemysłu łódzkiego „sanacyj- 
na“ „Prawda“ przestaje wychodzić. — 
Przyczyną zawieszenia pisma jest ob- 
cięcie subwencyj. 


była nę- 
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Z ŻYCIA K. S, M. Do najbardziej czyn- 
mych i rozwiniętych organizaeyj w Kaliszu 
należą Katolickie Stow. Młodzieży, sku- 
pione przeważnie we wlasnym gmachu 
przy ul. 3 Maja. Tam niemal codziennie 
odbywają się zebrania, konferencje, poga- 
danki, nróby i t p. — a wszystko idzie 
zgodnym rytmem pracy dla dobra Kościo- 
ła, Polski i społeczeństwa, Czynione teź 
są energiczne przygotowania do mającej 
wkrótce nastąpić uroczystości poświęcenia 
Domu Młodzieży, Gmach zostanie otyn- 
kowany, wszystkie sale odświeżone, wy- 
kończony balkon i druga klatka schodo- 
wa, tak, że budynek nabierze zupełnie 
świeżego wyglądu. Na uroczystość po- 
święcenia gmachu przybędzie J. E. ka, bi- 
skup Radoński, 

ZEBRANIA OGÓLNE K. S. M. Kat. Stow. 
Młodzieży w Kaliszu wyznaczyły następu- 
jące terminy zebrań ogólnych: K. 8, M. 
4. „Szarotka“ w dniu 14. b. m. K. S. M. 
„Lechici” 14 i 28 bm., K. S, M. ż., „Odrodze- 
nie" 14 i 28 b m, o godz. 6 po poł, K. S. 
M. ż. „Orlęta” 19. b. m, o godz. 19,30, K. 
S M. Žž, „Deszcz róż” 10. b. m., K. Ś. M. m. 
„Trzeżwość* 16. b. m., o godz. 20, K. S. M. 
im, Blog. Jolanty dn. 14. b. m., o godz. 3 
po poł, K. S. M. im. Jana Sobieskiego 7. 
i 22, b. m. 

KU UCZCZENIU 1900-NEJ ROCZNICY 
ODKUPIENIA, W dniu 14. b. m, o godz. 
18 staraniem Akcji Katolickiej odbędzie 
się w sali Domu Młodzieży »rzy ul. 3 Ma- 
ja wieczornica ku uczczeniu 1900-nej rocz- 
nicy odkupienia. Na program złożą się: 
zagajenie przez ks. dr, Zaborowicza, refe 
rat, doklamacje. Śp 1w i muzyka. l 

WA RUDUWĘ KAPLICY W SZCZY 
Dnia li p i 31 "1 "U Óa 
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Kasyna Oficerskiego 29 p. S, K. odbedzie 
się koncert, dochód w polowie z którego 
przeznaczony będzie na budowę kaplicy 
wojskowej w Szczypiornie. 

ZBIÓRKA ULICZNA. W niedzielę, 7. 
b m. Polski Związek Zachodni koło w Ka- 
liszu urządza zbiórkę uliczną na pomoc 
kulturalną dla ludności polskiej w Niem- 
czech. 

ROCZNE WALNE ZEBRANIE KALD 
SKIEGO T-WA WTOŚLAREK. W dniu 7. 
h m, o godz. 15,30 w drugim terminie, od- 
hędzie się roczne walne zebranie członkin 
kaliskiego T-wa Wioślarek w lokalu zj- 
mowym K. T. W. 

ZNOWU KATASTROFA Z RUSZTO- 
WANIEM. W dniu 3. b. m, w cegielni Pe- 
dy i S-ka, wydarzyla się katastrofa, Przy 
budowie pieca w cegielni runęła ruszto- 
wanie, przygniatając cztorech robotników 
i właściciela cegielni. Poważniejsze obra- 
żenia odnieśli: p. Poda oraz robotnicy: Ma- 
rjan Matusiak, Kazimierz Kopras, Marjan 
Kuciński, których odwiceziono dò szpitala 
św. Trójcy. 

KURSY GOSPODARSTWA DOMOWE- 
GO. Zarząd Kursów Gospodarstwa Dò- 
imowego przy Zrzeszeniu Patronatów Mio= 
dzieży przy ul. 8 Maja w Kaliszu organi« 
zuje w drugiej polowie bieżącego miesię. 
ea dziesiąty zkolei 3-miesiączny kura go 
spodarstwa domowego, koncesjonowany 
przez Min. W. R.i O P. Zapiey na kura 
wspomniany są już przyjmowane w Do- 
mu Mlodzieży przy ul, $ Maja. od godz t 
ilo 6 po poł. Również w dniach 15, 16 i 17 
b m. urządzony zostanie kurs przedźwią- 

wzy pieczenia ciast  Żwinteresowana 
M OR ein zapisywać w tych samych 
4 CF, 


Strona 8 — ORĘDOWNIK, niedziefa, dnia 7 kwietnia 1935 = 


Numer 81 


Z łódzkiego samorządu 


ymbolicna trumna 7 magiotrackich warsztatów 


Szczegółowe sprawozdanie z czwartkowego po Ra 
cha — 20 zł kwartalnie — i miesięcznie — Mocne przemówienie adw. Kowalskiego — 


wrogami etatyzmu...'* — Zlikwidowanie warsztatów miejskich 


Łódź. 5, 4 W czwartek 4 b. m. od- 
było się 14 posiedzenie Rady miejskiej 
w Łodzi, poświęcone sprawie uchwale- 
nia budżetu miejskiezo na rok admi- 
nistracyjny 35/36, 


Zmiana delegatów 


W posiedzeniu wzięła udział 61 rad- 
nych, 11 nieobecnych z tych 3 uspra- 
wiedliwionych. Na wstępie kom. Wo- 
jewódzki oświadczył Radzie, iż na 
zjazd Związku Miast Polskich mający 
odbyć się w Warszawie nie pojedzie z 
frakcji B, B. jak to było zamierzone 
początkowo r. Wolczyński, locz r. Bo- 
rucki. Ponieważ na poprzedniem po- 
siedzeniu zakończono obrady nad wys 
datkami zwyczajnemi — 1.204.442 zł 
w budżecie administracyjnym na rok 
35/36 przystąpiono zkolei da dochodów 
zwyczajnych — 28.613.980 zł, 


Żyd Urhach wnosi... 


W dziale V dochodów — opłaty ad- 
ministracyjne r. Urbach (P, P. S.) zgła- 
sza wniosek o zmniejszenie opłat loka- 
torów na rzecz Urzędu Roz'emczego 
pomiędzy lokatorami a gospodarzami, 
Suma jaką lokatorzy i właściciele 
nieruchomości wpłacają na Urząd 
Rozjemczy wyraża się cyfrą 33.600 zł. 
Zdaniem r. Urbacha należałoby opłaty 
lokatorom zmniejszyć. Kom. Woje- 
wódzki wniosku tego jednak nie pod- 
dał pod głosowanie, gdyż sprawy te 
nie należą do kompetencji Rady. 

W dziale VI — opłaty za korzysta 
nie z urządzeń zakładów dobra pu- 
b'icznego r. Urbach zgłasza wnioski, 
aby Zarząd Miejski obniżył szczepienie 
przeciwdurowe dla ludności z 50 gr ga 

-20 gr, oraz. o obniżenie opłat w przy- 

' chodniach przeciwaruźliczych do 50 

“procent, Wnioski te jednak upadają, 
gdyż Zarząd Miasta nie jest w stanie 
wprowadzić takich obniżek. 


śmiech na sali... 


Dział VIII — udział w podatkach 
pzństwowych. Tu znowu zabiera głos 
r. Urbach, który w tym dniu z wyjąt- 
kową jakoś pasją postanowił sohie w 
każdej sprawie przemawiać, Częste 
wystąpienia r. Urbacha  pobudziły 
wkońcu wesołość wśród radnych. Rad- 
ny Urbach zgłasza wniosek o zniesie- 
nie podatku od lokali jedno i dwuizbo- 
wych. Kom. Wojewódzki nie poddaje 
tego wniosku pod głosowanie, gdyż 
decydować o tem mogą jedynie czyn- 
niki wyższe. 

Reszta działów dochodów zwyczaj- 
nych przyjęto bez zmian według 
brzmienia komisji finansowo-budżeto- 
wej. 


Przedsiębiorstwa miejskie 


Przystąpiono do budżetu przedsię- 
biorstw miejskich. Nastąpiło pewne 
poruszenie wśród radnych, oczekiwano 
bowiem ożywionej dyskusji nad spra- 
wą zlikwidowania przez Klub Narodo- 
wy warsztatów miejskich. Przy oma- 
wianiu budżetu gazowni miejskiej r, 
Urbach składa wniosek o obniżenie 
cen gazu dla konsumentów. Kom, Wo- 
jewódzki oświadcza jednak, iż wobec 
teto, że poczyniono już jak najdalej 
idace zniżki cen za gaz, nie można wo- 
góle myśleć, aby w tym roku możliwe 
była dalsza jeszcze zniżka cen, bez 
fatalnych skutków dla gazowni. 


„Kto zabiera głos?“ 


Radny Urbach przy dziale domki 
drewniane na Chojnach i Mani składa 
wniosek o obniżenie komornego w 
tych domkach, gdzie wynosi on 20 zł 
kwartalnie. Jak już wspomnieliśmy, r. 
Urbach tak często zabierał głos w róż- 
nych sprawach, że gdy tylko przewod- 
niczący zwracał się do Rady z pyta- 
niem czy kto zamierza zabrać głos, 
wszyscy radni odpowiadali jednogłoś- 
nie — „r. Urbach“. Radny Urbach do- 
czekał się wkońcu niebardzo przyjem- 
nej rzeczy. mianowicie na jego wnio- 
sek o obniżenie komornego w domach 
na Choineach i Mani, kom, Wojewódzki 
odpowiedział: 


Wsypa Żyda Urbacha 


„— Pan, panie radny Urbach powi- 
nien mojem zdaniem mieć jak naj- 
mniej śmiałości, aby poruszać tę spra- 
wę. Socjaliści, których jest pan przed- 
stawicielem zaprowadzili w tych do- 
mach komorne nie jak jest teraz 20 zł 
na kwartał, ale 20 zł miesięcznie, I do- 
piero ia, kiedy objąłem rządy, zmniej- 
szyłem to komorne do obecnero stanu. 
Wystąpienie pańskie, panie r Urbach. 
to jest usiłowanie wyłamania otwar- 
tych drzwi!“ 

„— Trzeba być konsekwentnym. 
jeśli samemu wyznacza się komorne 
trzykrotnie większe, to wprost nie wy- 
pada domagać się obniżenia tego do- 
statecznie zredukowanego przeze mnie 
komornego bez narażenia się na śmie- 
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szność.* 6 
Skonfundowany do ostatniego T. 
Urbach próbuje nieudolnie bronić się. 


Kryzys i nocna ucieczka 


„— Tak, ale wtedy nie było kry- 
zysu!" 

Kom. Wojewódzki: — „Jakto w T. 
1933 nie było kryzysu?“ 

Na sali i galerji huragany śmiechu. 
R Rrbach milknie, nie znajdując słów 
na swoją obronę. 

Nie sądzone jednak było, aby r. Ur- 
bach był zostawiony nadal w spokoju. 
Radny Kożuchowski (KI. Nar.) zwraca 
się do przewodniczącego z zapytaniem: 
czy wiadomo mu jest o wypadku. 
aby uciekał ktoś nocą z domów miej- 
skich na Polesiu Konstantynowskiem, 


Deklaracja Obozu Nar. w Pabianicach 


„Dążeniem naszem jest przekształcenie spoleczeństwa 
na organizację samoistnych obywateli...“ 


Pabjanice, 4. 4. Kto przygląda 
się walce radnych Narodowców na te- 
renach Rad miejskich, — ten stwier- 
dzić musi, że praca ich, to nie frazesy, 
obracające się w sferze utopii. lecz 
słuszne postulaty. które dla dobra Pol- 
ski i Narodu polskiego, zrealizowane 
być muszą. 

Łódź nie jest odosobnionym odcin- 
kiem pracy. odżydzeniowej! Po niej 
idzie drugi gród fabryczny — Pab'ani- 
ce. Deklaracia Obozu Narodowego — 
jak wynika ze stenogramu naszego 
sprawozdawcy — brzmi następująco: 

Klib Radnych Obozu Narodowego, 
wychodząc z narodowych zasad życia 
społec”nego, które określa się daże- 
niem do przekształcenia społeczeństwa 
na organizacie samoistnych obywateli, 
decyduiacych świadomie o swoim lo- 
sie, zdolnych do nięcia w swe ręce 
spraw swoich usta!a: 


1) Z przeniknięciem świadości sno- 
łecznej, gospodarczej z masy wytwór- 
ców idzie w parze narodowe jch uświa- 
domienie z ich udziałem zaś w spra- 
wach publicznych  wzrastą napięcie 
narodowego życia. a więc i rozkwit ży- 
cia samorządowego. 

2) EłoTkn dla idei samorzadu morfi 
się skcńczyć Srrowafrenie obrwatela 
to biernego świedka życia samorz-"o- 
wego, do nłatnika, niemającern wglą- 
čun w to, co się z groszem publicznym 
dziefc, 

Majec powyższe na uwadze Klub 
DYK Obozu Narodowego, stwier- 

za: 

1) że Rada m, Pabjanic rowstała z 
wyborów w dniu 27 maja 1934 r. nie 
odrewizta nkławowi sił w społeczeń- 
stwie nabianickiem; 

2) że obecna Rada miejska nie po- 
siada zdrowej wiekszości, nie zapew- 
nia zatem rormalnej twórczej pracy 
dla samorzedu. 

Rlub radnych Okczn Narodowego w 
imieniu wyborców, których zaszczyt 
ma reprezentować, domaga Się roz- 


wiązenia obecnej rady 1 rozpisania 
rrzez władze nadzorcze nowych wybo- 
rów do Rafy Miejskiej. 

Dla obecnej działalności naszej sta- 
wiamy nasiępniące wskazania: 


1) Eewzględną i bezkompromisową 
walkę o odżydzenie wszystkiego, co 
objęte jest zazięriem wrływów Rady 
miejrkiej miasta Pabjanic; 

2) bezwzględną politykę oszczędno- 
ściową; 

3) przebudowę dostępnych nam 
dziedzin życia. społecznego w kierunku 
zgodnvm z proeramem narodowym., 

Dężyć będziemy do powyższego 
przez: 

1) Zmniejszenie + 
budżetu; 

2) walkę z przerostem aparatu biu- 
rokracii samorządowej; 

3) racjonalne  prow?dzenie robót 
nublirznych celem zmniejszenia bez- 
robocia; 

4) walkę z etatyzmem: 

5) dostosowanie potrzeb do zaso- 
ków majatkowych samorządu; 

6 prace i wysiłki, zmierzające do 
zmniejszenia kosztów produkcji; 

7) walkę z Szafowan'iem groszem 
rub'icznym na cele niezwiązane z go- 
speñarka miejską; 

8) walkę z tem wsSzvstkiem, co silę 
moralna (motor wsze!kich poczynań 
społeczeństwa) — rozkłada. 

Klub radnych Obozu Narodowego 
zdaje sobie sprawę. że, nie posiada'ac 
bezwzelednej większości w Radzie 
miasta Pabianic, będzie miał olbrzy- 
mie trudności i przeszkody w wykony- 
waniu swofego proeramit. 

Klvb jednocześnie zapewnia. że bę- 
dzie dążyć niezłomnie do realizacji 
powyższych wskazań”. 

Nastęnują podpisy 12-tu radnych. 

Po odczytaniu tej deklaracji tłum- 
nie zgromadzona publiczność powita- 
ła ia burzliwemi oklaskami. 

Brawo Pahbjanice! 
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samorządowego 


Obóz Narodowy żąda sprawozdania 


o działalności b. komisarza rządowego w Pabjanicach 


Pabjanice, 4. 4. Rządy komisa- 
ryczne p. Romaną Jabłońskiego pozo- 
stawiły ludności m. Pab'anic, a szcze- 
gólnie robotnikom niemiłe wspomnie- 
nia. Dopiero teraz do wiadomości pu- 
blicznej zatzynają dochodzić fakty, 
mówiące o nierealnej działalności p. 
komisarza. 

Zarząd miejski, prowadząc prace 
budżetowe napotyka na wielkie trud- 
ności, stworzone nie hoz winy b komi- 
sarza R Jabłońskiego. O sprawio tej 
mówił jeden z radnych na posiedzeniu 
z dnia £ bm, domagając się wyjaś- 
nień 


K!ub Narodowy, wychodząc z zało- 
żenia, że nie może być nowy o pozy- 
tywnej pracy dla samorządu, nie zna- 
jąc ubiegłej gospodarki, pozostawionej 
przez R. Jabłońskiego, — złożył nagły 
wniosek treści następującej. 

„Rada miejska wzywa Pana Prezy- 
denta do złożenia na najbliższem po- 
siedzeniu Rady. miejskiej sprawozda- 
nia całkowitego z gospodarki miasta w 
czasie komisarycznych rządów p. Ja- 
"Iońskiego". 

Następuje 12 podpisów. 
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siedzenia Rady miejskiej — Czarny dzień rańneqo Urha- 


„My jesteśmy 


nie uregulowawszy wpierw komorno- 
go? Zapytanie to wywołało nowe hu- 
rarany śmiechu, gdyż krążą pogloski, 
iż miał tak właśnie uczynić r. Urbach 
(Żyd). 

Na forum wyszedł dział — warszta- 
ty miejskie. 

Do głosu zapisują się radni: Wal- 
czak (P.P S.) i Trawkowski (B B) 
wypowiadając się za utrzymaniem na- 
dal warsztatów. 


Nasz program cespodarczy 

Z ramienia Klubu Narodowego za- 
biera głos mec. Kowalski, który w 
mocnych i rzeczowych słowach uza- 
sadnił dążenie Ki. Narodowego do zli- 
kwidowania tej instytucji. a powierze- 
nia robót przedsiębiorcom prywatnym. 

„= Obóz Naredowy oprócz progra- 
mu politycznego ma również qłęboko 
obmyślany program gospodarczy. Je- 
steśmy zdecydowanymi wrogami wiel- 
kich, giazntrcznych przedsiębiorstw, 
na których cze'e stoja onłacani kró- 
lewskiemi rensjamij dyrektorzy wraz 
z cała plejada sekretarek i mniejszych 
dygnitarzy z jednej strony, a z druviej 
nędzny robotnik zarabiajscy 12 zł ty- 
gotniowo. Beęfziemy ciagle i konsek- 
wentnie dążyli do zniwe'owania różnie 
między nadmiernem bogactwem, a 
skrajna nędzą, W tym cslu usiłowania 
nasze skierowane sa do jak najwiek- 
szego rozpowszechniania własności 
drobnej i drobnych przedsiębiorstw. 
Po wojnie światowej nastoriła rewo!u: 
cja rrremysłora, Giganty nrzemysłn, 
wyolbrzymiena do ostatnich granic 
etatrzacja walą się w gruzy. 

„My właśnie, aby dać wyraz walki, 
jaką prowadzimy z uzsele”nienie*m 
człowieka od człowieka, która to 7a- 
leźność jaskrawo występuje w etaty= 
zmie o'brzymich przedsiębiorstw — 
likwidrjemy warsztaty miejskie!* (na 
galerji i sali oklaski), 


Po r. Golińskim (P.P.S.), który 
przemawiał w otornie warsztotiw za- 
brał głos r. Stolarek (Kl, Nar.) dając 
ciętą odprawę napastującej lewicy, 


Przemawiają dalej rr: Peteman 
(Ch D.) i Wolłczyński (B B) wypowia- 
dając się za utrzymaniem warsztatów, 
Wreszcie r. Kapczyński (KI. Nar) któ- 
ry znany jest ze swych mocnych i rze- 
czowych przemówień, zbił do reszty 
argumentarze przeciwników, 


Przemówienie 
radwego Kapałczyńskieqo 


„— Przyczyną szalejącego teraz na 
całym świecie kryzysu gospodarczego 
jest rozwielmożnionv polip biurokracji 
i etatyzmu. W 1926 roku, gdy .sana= 
cia'* wzięła się do „.uzdrowienia' pań- 
stwa nie było eszcze tak źle. A teraz 
50 procent całej produkcii krajowej 
znajduje się w rękach państwa, trzy» 
ma się kadry dyrektorów i dvenitarzy 
suto opłacanych. utworzyło się żłób dla 
wybranych, wiec nic dziwnego, że kry- 
zys wzrasta z dniem każdvm. a 7 nim 
rosna ciagle zastępy bezrobotnvch My 
jesteśmy wrenomi etatvzmn i dl» tego 
warsztaty miejskie likwidujemy!" 


To ci maristracka trumra! 


Radny Belka (KI. Nar) zabytuje 
przewodniczącero czy w warsztatach 
miejskich wyrabia też trumnv. 
Gdy otrzymał 'wierdzącą odnowiedź, 
oświadczył, iż taka trumna wiośnie 
przy przenoszeniu robotnika rozleriała 
się (śmiech'. 


Przy głosowaniu za zlikwidowa- 
niem warsztatów mie'skich wvnowia- 
lziało się 36 radn"ch nmreeriw 29 wc- 
bec czego wniosek Kl, Nar przeszedł 
większością. 

Na tem zako..czóno drugie czytanie 
budżetu miejskiego na rok 1935/36. 
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Pięytiarykie mistrzostwa Polski W Poznaniu 


Startuje 71 zawodników w barwach 10 okręgów — Reprezentanci Łodzi znajdują się w doskonałej formie 


Poznań, 6 kwietnia 


Wczoraj rozpoczęły się w Pozna- 
niu mistrzostwa Polski w pięściar 
stwie, a więc w tej dziedzinie sportu, 
która stoj u nas bodaj czy nie na naj- 
wyższym poziomie. Nasza pozycja w 
pięściarstwie międzynarodowem jest 
pierwszorzędna; mało jest takich 
państw, które są od nas lepsze. Stąd 
też corocznie mistrzostwa pięściarskie 
Polski, które stanowią przegląd na- 
szych sił, śledzone są z niesłabnącem 
zainteresowaniem przez cały polski 
świat sportowy oraz przez naszych 
konkurentów zagranicznych. 

Tegoroczne mistrzostwa miały po- 
czątkowo odbyć się w Łodzi, lecz wo- 
bec braku odpowiedniej sali, drogą 
głosowania okręgów przez: referen- 
dum, wybrano Poznań. 

Na 12 okręgów, do mistrzestw nie 
stanęły tylko stanisławowski į wo- 
łyński, co w porównaniu z latami 
ubiegłemi stanowi pewnego rodzaju 
rekord. Na 75 zgłoszonych pięściarzy 
do Poznania przybyło 71. Bardzo po- 
cieszający jest przytem fakt, że wszys- 
ty zawodnicy mają przepisową wagę, 
stąd też po badaniu lekarskiem i wa- 
dze, liczba 71 przybyłych na mistrzo- 
stwa zawodników nie uległa zmianie. 

Z poszczególnych wag najsilniej 
obsadzone są: musza, piórkowa i pół- 
średnia, do których zgłoszono po 11 
zawodników (każdy okręg po jednym 
zawodniku oraz zeszłoroczny mistrz 
Polski), W tych wagach odbyły się 
wczoraj przedboje, po trzy walki. 
Przedboje odbyły się również w wadze 
koguciej, do której stanęło dziesięciu 
zawodników. 

W pozostałych wagach odbyły się 
ćwierćfinały, przyczem do tych walk 
zgłoszono (w nawiasie ilość odbytych 
wczoraj walk): waga lekka — ośmiu 
zawodników (4 walki), średnia — sie- 
dmiu (3 walki), półciężką — ośmiu 
(4 walki) i ciężka — pięciu zawodni- 
ków (1 walka), 

Z okręgów najliczniej stawił się 
Poznań (12 zawodników, w tem 4 mi- 
strzów Polski), Warszawa (11 zaw. w 
tem 3 mistrzów Polski), Śląsk (8 zaw.), 
Łódź i Pomorze (po 7), Kraków i 
Lwów (po 6), Lublin i Wilno (po 5) i 
Białystok (4 zaw.). Z zeszłorocznych 
mistrzów Polski nie stanął tylko Ant- 
czak z Warszawy. 

Ostateczny skład Łodzi przedstawia 
się następująco: musza — Gluba, ko- 
gucia — Spodenkiewicz, piórkowa — 
Wożźniakiewicz, lekka Banasiak, 
półśrednia Taborek, średnia 
Ghmielewski oraz półciężka — Kra- 
szewski. Jedynie w wadze ciężkiej 
Łódź niema swego przedstawiciela. 

Losowanie nie wypadło dla Łodzjan 
pomyślnie. Jeden tylko Gluba przecho- 
dzi do ćwierćfinałów bez walki, a wszy- 
scy pozostali wyciągnęli przy losowa- 
niu przeciwników. Największa nadzie- 
ja Łodzian na zdobycie tytułu mistrza 
— Spodenkiewicz wylosował mistrza 
Poznania, doskonałego „Wirskiego'. 
Łodzianin Wożźniakiewicz spotkał się z 
mało znanym i przytem surowym 


Ackiermanem (Lwów). Zupełnie nie- 
pomyślnie zrządził los w wadze lekkiej, 
gdzie Banasiak natknął się na jednego z 
najpoważniejszych kandydatów na mi- 
strza Polski, świetnego technika — Kaj- 
nara. W wadze półśredniej Taborek 
spotka sęi ze swoim starym rywalem 
Misiurewiczem, z którym miał do „ure- 
gulowania' porażkę, poniesioną przez 
k, o. w ub. roku w Poznaniu. Przeciw- 


nikiem Chmielewskiego będzie nie- 
groźny Krakowianin Kolonko, a wresz- 
cie Kraszewskiego — obiecujący Leo- 
niak ze Lwowa. 

Niepomyślnie wypadło również lo- 
sowanie dla Ślązaków. gdyż prawie 
wszyscy wczoraj walczyli, natrafiając 
na najlepszych Poznańczyków lub War- 
szawiaków. ` 

W wadze półciężkiej odbyła się wal- 
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PAPIANIC 


Adres „Orędownika*, Pabjanice Garncarska nr. 5, telefon 230. 


Samorząd w Pabjanicach 


Na marginesie obrad pabjanickięj Rady miejskiej 


Pabjanice, 5. 4, Na ostatnim 
posiedzeniu Rady miejskiej, o którem 
donosiliśmy między innemi, wybrano 
komisję rewizyjną w składzie 7 człon- 
ków, 

Z ramienia Klubu Narodowego wy- 
sunięto dwóch kandydatów: J. Wajsa, 
ofiarnego działacza, i b. prezydenta 
Orłowskiego, którzy w wyniku głoso- 
wania otrzymali po 26 głosów, a co 
zatem idzie — przeszli, 


Warto nadmienić, że żydowski kan- 
dydat do powyższej komisji — Leder- 
man, nie wszedł. W druzich wyborach 
na członka Rady Wojewódzkiej, ponie- 
waż Obóz Narodowy nie wystawił 
swej kandydatury, przeszedł poseł 
Szczerkowski. Kandydaci „sanacji“, 
prezes BBWR, dr. Eichler j p. Wend- 
ler, którzy w wyborach szli razem z 
nią — przepadli. 

W sprawie wniosku zarządu miej- 
skiego 6 podwyższenie uposażenia pre- 
zydenta miasta, Bolesława Futyny 
wypowiadało się szereg mówców: jed- 
ni za wnioskiem, drudzy contra. Pod- 
czas głosowania w przedmiocie uchwa- 
lenia wyższego uposażenia, p. prezy- 
dent z sali obrad wyszedł, ustępując 
miejsca dr. Eichertowi. Wynik wybo- 
rów w tej kwestji — następujący: 20 
kartek za podwyższeniem pensji do 
820 zł miesięcznie, 17 — pustych, 1 — 
przeciw. 


Wobec tego, że puste kartki liczy 
się za ważne — jak się wyraził prze- 


wodniczący — przeto podwyższenie 
uposażenia zostało... formalnie uchwa- 
lone. 


Wszystkie wnioski zarządu i komi- 
sji finansowo-budżetowej w przedmio- 
cię: 

a) prowizorjum budżetowego 1935/6 
(1/12 część budżetu ub.); 

b) upoważnienia zarządu miasta do 
zaciągnięcia pożyczek krótkotermino- 
wych do wysokości 20 proc. wkładów 
oszczędności w K. K. O., według sta- 
nu na dzień 1. 4. 1935; 

c) upowążnienia zarządu miasta do 


poczynienia starań w sprawie pożycz- 
ki w wysokości 100 tys. zł na wykoń- 
czenie szkoły powszechnej, — przeszły. 

Wniosek o upoważnienie zarządu 
miasta do wystawienia w okresie bud- 
żetowym 1935/6 r. weksli obiegowych 
w wysokości 175 tys. — upadł. 


CZY TAK BYĆ POWINNO. Zarząd po- 
wiatowy w osobie p. Dobrosa polecił ro- 
botnikom. zatrudnionym przy tłuczeniu ka- 
mieni na szosie kupić za własno pieniądze 
młotki. Czy to miał być dowcip prima 
aprilisowy ? 

PRZEBIEGŁA ŻYDÓWKA. Sąd grodz- 
ki skazał Żydówkę Taubę Grochman z Pa- 
bjanic, ul. Warszawska- 0 za sprzedanie 
przedmiotów. objętych węzłem egzekucyj- 
nym na 2 tygodnie aresztu. — Za obrazę 
posierunkowezo sąd skazał Janasa Ma- 
rjana i Lenartowiczową Marjannę po jed- 
nym miesjącu więzienia z zawieszeniem 
na 2 lafa. ) 

PREZES NIE MA GŁOSU! W ub. nie- 
dzielę odbyło aię zebranie Inwalidów Wo- 
jennych pod przewodnictwem prezes p. 
Tosika „sanatora* W czasie zebrania p. 
prezes Tosik wzbraniał członkom czytania 
„Orędownika”. Oświadczenie jakie otrzy- 
mał od uczestników zebrania. że „Orę- 
downik* zawsze będą czytać, jako jedyne 
pisma o charakterze katolickim i narodo- 
wym — chyba trochę pana Tosika zawsty- 
dziło, ze względu na niewczesne mentor- 
stwo. 

„OJCIEC CHRZESTNY”. Jeden z ojców 
chrzestnych sztandaru Hallerczyków w 
Pabjanicach w 28 roku był p. Sokołowski 
(ohecnie radny B. B.) Gdy Zw. Halerczy- 
ków oddział w Pabjanicach zwrócił się 
ostatnio m. in. do p. Sokołowskiego z pro- 
śbą o wsparcie na reparację sztandaru p. 
Sokołowski, zaparł się swego „ojcostwa 
chrzestnego" i członka Hallerczyków od- 
dał w ręce policji. 

APELUJEMY PO LITOŚCIWYCH SERC 
Piękne dżieło miłosierdzia niesienia po- 
mocy biednym narodowcom, którę na te- 
reęnie Łodzi przyniosło piękne wyniki, zo- 
stało i u nas zainicjowane. W związku z 
tem zwracamy się z gorącą prośbą o skla- 
danie ofiar w naturzę i gotówcę ną rzecz 
komitetu Niesienia Pomocy Biednyra Na- 


ka prawdopodobnie finałowa, gdyż wal- 
czyli dwaj najlepsi w tej wadze: Doro- 
ba I 'Wr) i Szymura (Pozn.). 

Walki odbyłv się przy dość pełnej 
widowni w hali reprezentacyjnej Tar- 
gów Poznańskich i przyniosły następu- 
jące wyniki: 


W pierwszym dniu indywidualnych 
mistrzostw Polski w pięściarstwie ode 
były się 23 spotkania, z tezo w wagach 
lekkiej, średniej. półciężkiej i ciężkiej — 
ćwierćfinały: w innych kategorjach ro- 
zegrano eliminacje. Mistrzostwa roze 
poczęły się przemówieniem preze- 
sa POZB p. por. Łapińskiego i odegra» 
niem hymnu narodowego. poczem wy 
losowane o g. 18 pary podjęły kolejno 
według wag walki, które dały następu- 
jące wyniki: 


WAGA MUSZA 


Jarząbek (ŚI) i Wyszecki (Pm), zwy- 
ciężył na punkty Jarząbek. — Wieczo- 
rek (Wr) i Nieprz (Lw), wygrywa w 
2 kole Wieczorek przez k. o. — Górecki 
(Bł) i Stan (Lb), wygrał na punkty Gó- 
recki. 

W ćwierćfinale walczą: 
rząbek (Śl) i Sobkowiak (Pz), 
rek (Wr) i Górecki (Bł), 
i Sandler (WI), 
Gluba (Łd). 


WAGA KOGUCIA 


»Wirski“ (Pz) i Spodenkiewicz (Łd), 
zwyciężył na punkty bardzo nieznacz- 
nie „Wirski*. — Nowicki (Kr) i Woj- 
sławski (Lb), wygrał Wojsławski na 
punkty. 


W ćwierćfinale spotykają się: 
„Wirski” i Wojsławski (Lb), Krasno- 
piórow (WI) i Veidt (Lw), Rogalski fpa) 
i Krzemiński (Pm), Nowakowski (Śl) i 
Małecki (Wr). 


WAGA PIÓRKOWA 


Piotrowicz (Bł) i Kowalski (Pm), 
zwycięża Piotrowicz. 


Ja- 
W ieczo- 
Czortek (Wr) 
oraz Szczurek (Kr) i 


W chwili, gdy powyższe wyniki od- 
dajemy do druku, walki trwają. 


z Z W nn c o D 


rodowcom. utworzonego przy og 
PE przy ul. Garcarskiej 5, tel, 


Równocześnie kwitujemy odbiór sum 
złożonych w gotówkach: mec. Rembieliń- 
ski 50 zł, ławnik Obozu Narodowego 2? zł, 
Gajzler 0.50, Kubka Jan 0,50, Kubka M. 
0,50, J. Klimek 0,20. Kapitułka 0,50, Kubs 
0,30, radny Ruszewski 50 zł, A. Or 10 zł, Z. 
T 5 zł, Zuwald 0,50. Za wszystkie ofia- 
ry komitet składa staropolskie „Bóg za- 
płać. Kto następny? 


Kronika Jomaszowa Maz. 


SĄMOBÓJSTWO. W restauracji J. 
Kompy przy pl. Kościuszki, w dn. 4. b. m. 
wystrzałem z rewolweru pozbawił się ży- 
cia Jan Haak, zatrudniony w tejże restau- 
racji. 


tywatna Szkola Powszechna 


przy 
Gimnazjum im. A. Mickiewicza w Poznaniu 


podaje do wiadomości, 


że w myśl rozporządzenia Kuratorjum O. 8 P: przyjmuje 
na nowy rok szkolny zgłoszenia dzieci do wszystkich 
klas szkoły powszechnej 


tylko w czasie od 5-go do 8-go kwietnia 


i to pomiędzy godziną 10 a 13 w kancelarji Gimnazjum 
im. Mickiewicza ul. Marszałka Focha 92 
Tamże wpisy SE do klas gimnazjalnych. — Telefon 70-10. 


zgr 10829 


Elegancki 


= WiN pantofeleh 


w firmie 


Alfred Haine 


ŁÓDŹ, Pomorska 24. Tel, 175-74. 


n 8495 


KONIAK _ 
WÓDKI ; 


ng 6718 


tiule, siatki, obrusy 
w nowym oddziale 


W. Schubert 


Poznań, Stary Rynek 85 i 86 


RESZTKI 
NADESZŁY 


na sezon letni na palta 
ubrania i suknie 


Jadwiga Wasilewska 


Łódź, Piotrkowska 152 


ferg u 


Gościniec, kotonialka 


wymiana maki 
dużej kościelnej wsi. objęcie 600. 
Poznań. Aleje Marcinkowskiego 
380 Tunel Warsząwski. 

zd 12 962 
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~ Gościniec, kolonjalką 
rzeźnictwo hez kon- 
kurencji 


1osee. ogrodem 
rem 1000— wydzier 


IERY 


TJ y tows- 
wi Nowak. 


Powiat Środa siedem- 
setpięśdziesiat mórg 


inwentarzem 
zabyd+wan em aworzk  (wiaście 
eielkii biete _25 000 wylzierża- 
wie,  Ncwak. Poznań Kramar- 


ska 15, telefon 16-89 
zdz 128545 


